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wiele innych.

Dekla

W związku ze zbliżającym amatorskie 
tlę Obchodem „Dni Morza" Wybrzeża 
utworzony został komitet or swól^dorebek 
ganizacyjny. W skład jego repertuarach, 
weszli: I sekretarz KW Z imprez sportowych zoba 
PZPR — tow. Jan Trusz czymy szosowy wyścig ko-

____ larski o puchar WKKF
p y r spartakiady wodne we wszy-

dium Woj. RN — tow. Ma- stkich ośrodkach LPZ, mi- 
rian Gregorek, szef Żarząc strzostwa łucznicze, zawody 
Cl  Politycznego Marynarki szermiercze, piłki nożnej i 
Wojennej — tow. Samuel 
Malko, przewodniczący Za­
rządu Woj. LPŻ — tow 
Wincenty Różkowski, prze 
wodniczący ZW ZMP — 
tow. Antoni Karoliński, kie­
rownik wydziału morskiego 
KW PZPR — tow. Tadeusz 
Stała, kierownik wydziału- 
ekonomicznego KW PZPR — 
tow. Czesław Wójcicki, se­
kretarz KM PZPR w Gdań­
sku — tow. Franciszek Opol­
ski, sekretarz KM PZPR w 
Gdyni — tow. Eugenia Ja­
godzińska, sekretarz Ko ni - 
tetu PZPR przy PMF — 
tow. Józef DrygaUk’ , sekre­
tarz KM PZPR w Sopocie
— tow. Marł*. Tkaczyk, se­
kretarz KP PZPR w Pucku
— tcw. Tadeusz Raniewski. 
organizator partyjny KC 
PZPR w Stoczni Gdańskiej
— tow. Stanisław Łukasiak. 
przewodniczący ZG Z 7.
Zaw. Prac. Żeglugi — tow.
Włodzimierz Szynarowski, 
przewodniczący Żarz. Okrę­
gowego Zw. Zaw. Metalow­
ców r— tow. Edward Bajnr- 
■ki, sekretarz Zarządu Okrę 
gowego PTTK — tow. Wła­
dysław Kwnp!eń, przewodni 
czący WKKF — tow. Bo­
lesław Dymel, redaktor na­
czelny „Głosu Wybrzeża" — 
tow. Zbigniew Wojakiewicz, 
dyrektor Polskiego Radia w 
Gdańsku — tow. Józef Ma­
tynia oraz dyrektor „Dalmo 
r i “ — tow. Stanisław Mu­
szyński.

Tegoroczne „Dni Morza" 
przypadające w okresie 10- 
lecia Polski Ludowej oraz 
500-lecia powrotu Gdańska 
do Polski będą miały na na 
ezym terenie szczególnie uro 
czysty przebieg. Przygoto- 
wania są już w pełnym to- 
ku. Projektowany jest sze­
reg atrakcyjnych imprez i 
widowisk, wycieczek i wy­
jazdów w morze, wystaw i 
turniejów sportowych.

M. in. w dniach 18 — 27 
bm. odbędą się spotkania 
młodzieży robotniczej i wiej 
skiej z pracownikami morza
— oficerami Marynarki Wo 
jennej, PMH. stoczniowcami, 
portowcami i rybakami

W dniu 26 bcn. odbędzie 
się defilada lądowych jed­
nostek Marynarki Wojennej 
w Gdyni oraz manifestacyj­
ny pochód załóg zakładów 
i przedsiębiorstw, związa­
nych z gospodarką marską, 
młodzieży szkół morskich 
oraz dzieci urodzonych w 
1945 roku. W dniu tym 
ogladać będziemy :akże na 
gdyńskiej redzie defiladę 
morską jednostek pływają­
cych Marynarki Wojennej.

Na sopockim molo, na 
skwerze Kościuszki i placu 
Grunwaldzkim w Gdyni 
oraz na placu Zebrań Ludo­
wych w Gdańsku zespoły
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BELGRAD PAP. Jak już donosiliśmy, 2 czerwca o godzinie 19 minut 25 czasu belgradzkiego, 
w Domu Gwardii w Belgradzie podpisana została deklaracja rządów Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich i Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosławii.

Tekst deklaracji w językach rosyjskim i serbsko -  chorwackim podpisali równocześnie: w imie­
niu rządu Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich —  przewodniczący Rady Ministrów 
ZSRR N. A . Bułganin, w imieniu rządu Federacyjnej Ludowej Republiki Jugosławii —  prezydent 
FLRJ Józef Broz - Tito-

Treść deklaracji jest następująca:

Delegacja rządu ZSRR w składzie: członek prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR i pierwszy sekretarz KC 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego N, S. 
Chruszczów, przewodniczący Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bułganin, pierwszy zastępca przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR A. I. Mikojan, przewodniczący komisji 
spraw zagranicznych Rady Narodowości Rady Najwyż­
szej ZSRR, członek KC KPZR 1 redaktor naczelny dzien­
nika „Prawda" D. T. Szepiłow, pierwszy zastępca mini­
stra spraw zagranicznych ZSRR A. A. Gromyko, zastępca 
ministra handlu zagranicznego ZSRR P. M. Kumykin 
oraz delegacja rządu FLRJ w składzie: prezydent FLRJ 
Józef Broz -  Tito, wiceprzewodniczący Federalnej Rady 
Wykonawczej Edward Kardel, wiceprzewodniczący Fe­
deralnej Rady Wykonawczej Aleksander Rankowicz, wi­
ceprzewodniczący Federalnej Rady Wykonawczej Sveto- 
zar Wukmanowicz -  Tempo, członek Federalnej Rady 
Wykonawczej Mijalko Todorowicz, sekretarz stanu do 
spraw zagranicznych FLRJ Koca Popowicz, podsekre­
tarz stanu do spraw zagranicznych FLRJ Welko Miczu- 
nowicz — odbyły rozmowy w Belgradzie 1 Brionl 
w dniach od 27 maja do 2 czerwca 1955 r.

W toku rozmów, które prowadzone były w duchu 
przyjaźni ł wzajemnego zrozumienia, dokonano wymia­
ny poglądów na problemy międzynarodowe dotyczące 
interesów Jugosławii 1 ZSRR, jak również wszechstron­
nie rozpatrzono zagadnienia dotyczące stosunków poli­
tycznych, gospodarczych i kulturalnych między obu 
krajami.

rozwijanie dwustronnej i międzynarodowej współ­
pracy gospodarczej oraz usunięcie tych wszystkich czyn­
ników w dziedzinie stosunków ekonomicznych, które 
przeszkadzają wymianie towarów oraz hamują rozwój 
sił wytwórczych zarówno na świecie, jak 1 w obrębie 
gospodarki narodowej poszczególnych krajów;

udzielanie pomocy za pośrednictwem odpowiednich 
organów Narodów Zjednoczonych, Jak również w innych 
formach zgodnych z zasadami Narodów Zjednoczonych, 
zarówno gospodarce narodowej poszczególnych krajów, 
jak i obszarom słabo rozwiniętym pod względem gospo­
darczym w interesie narodów tych obszarów i w imię 
rozwoju gospodarki światowej;

zaniechanie wszelkiej formy propagandy 1 dezinfor­
macji, jak również wszelkiej innej działalności, która 
wywołuje nieufność lub w jakikolwiek sposób przeszka­
dza ustanowieniu atmosfery sprzyjającej konstruktywnej 
współpracy międzynarodowej i pokojowemu współistnie­
niu narodów;

potępienie wszelkiej agresji 1 wszelkich prób poli­
tycznego 1 ekonomicznego podporządkowania innych 
krajów;

uznanie tego, że polityka tworzenia bloków militar­
nych wzmaga napięcie międzynarodowe, podważa zaufa­
nie między narodami i zwiększa niebezpieczeństwo 
wojny.

Tow. Spodobalski, monter-hydraulik, w okresie 9 
lat pracy w Stoczni Gdańskiej był kolejno brygadzi­
stą, majstrem i kierownikiem oddziału. W 1951 r„ 
gdy wskutek silnych mrozów groziło stoczni załama 
nie planu produkcji, tow. Spodobalski przesunięty 20 
stal.na stanowisko kierownika zagrożonego oddziału 
budowy kadłubów.

W kadłubowni, tow. Spodobalski własnym przykla 
dem potrafił zachęcić towarzyszy pracy do zwiększe­
nia wysiłków. Dzięki dobrej organizacji pracy, tak 
pokierował oddziałem, ie zyskał uznanie załogi t dy 
rekcji. Za zasługi w pracy odznaczony został w 
1951 r. brązowym krzyżem zasługi.

Kilka dni temu Stocznia Gdańska pożegnała 
tow. Spodobalskiego. Poszedł on do pracy w POM, 
na stanowisko starszego mechanika w powstałym 
przed dwoma miesiącami, ośrodku maszynowym w 
Gniewie, w pow. tczewskim.

Co skłoniło tow. Spodobalskiego do opuszczenia 
stoczni, z którą łączyły go długie lata pracy? Na 
to pytanie najlepiej odpowiada sam tow. Spodobal­
ski.

m i i i m i i i m i i n i i i n m m i i i i n

Ze stoczni odszedłem, 
ponieważ wiem. że nie będę 
tam niezastąpiony W okre­
sie swojej długoletniej pra­
cy jako stoczniowiec 1 czło­
nek partii, niejednokrotnie 
wyjeżdżałem na wieś z po­
mocą dla POM. Widziałem

i m i M i i i m i m i i i i M i i m m m i i

Jako starszy mechanik 
POM w Gniewie, który do 
niedawna był stoczniowcem, 
apeluję przede wszys<kim do 
towarzyszy ze stoczni.

Towarzyszu Józefie Szezu- 
pliński! Jesteście mistrzem 
spawalniczym, mistr* 'm śln-

brak fachowców, widziałem sarskim. Przydacie sie nam
wiele razy bezradne opusz­
czanie rąk wtedy, gdy było 
dużo roboty Zrozumiałem 
wtedy, jak głęboko uzasad­
nione były uchwały II Zjaz 
du partii o pomocy klasy 
robotniczej dla wsi, o zasi­
leniu kadr POM i PGR fa-

w POM. Przejdźcie w sze 
regi pracowników służby roi 
nej. Apeluję teź do Innych 
towarzyszy pracy, o których 
wiem. łe przyslnżą sic do 
brze rolnictwu. Tcw. Stefan 
Kowalewski 1 tow. Ka­
zimierz Kazimlerczak —

II.

I.

BERLIN PAP. W pierwszej 
serii walk półfinałowych roze­
granych wczoraj po południu 
STEFANIUK pokonał Belga 
HELLEBUYCKA, a PIETRZY­
KOWSKI zwyciężył Francuza 
PIGOU.Tak Wiec obaj Polacy zakwa­
lifikowali sie do finału.

* * *
(Obsł. wl.). W drugiej serii 

Walk półfinałowych nasz repre­
zentant KUKIER przegrał z BA- 
SELEM <NRF).

ST1EPANOW (ZSRR) zwyciązyl 
SCHWABTZA <NRF) i tym 
samym zakwalifikował się do 
finału. W finale spotka sią on 
ze Stefaniukiem.

Jako trzeci z Polaków finali­
stą mistrzostw jest DRO­
GOSZ, który po bardzo ładnej 

ce pokonał JENGIBARIANA 
SR).

Punktem wyjścia rozmów było wzajemne pragnienie 
obu rządów, by w interesie pokojowego rozwiązania za­
gadnień międzynarodowych i zacieśnienia współpracy 
między narodami i państwami stosowano metodę ro­
kowań.

Między narodami obu krajów oraz ich siłami zbroj­
nymi szczególnie rozwinęła się przyjaźń i braterstwo 
broni w latach wojny, jaką toczyły one ramię w ramJę 
z innymi miłującymi pokój narodami przeciwko najeźdź­
com faszystowskim.

Oba rządy postanowiły zgodnie podjąć dalsze kroki 
w kierunku normalizacji swoich stosunków 1 rozwoju
współpracy między obu krajami — -y przekonaniu, że 
leży to w interesie narodów obu krajów oraz przyczy­
nia się zarówno do odprężenia międzynarodowego, jak 
1 do umocnienia pokoju na całym świecie.

W toku rokowań rządy obu krajów ujawniły szczere 
dążenie do dalszego rozwijania wszechstronne] współ­
pracy między ZSRR a FLRJ, co odpowiada w pełni za­
równo interesom obu krajów, jak i interesom pokoju 
i socjalizmu, a ku czemu istnieją dzisiaj obiektywne wa­
runki. Rozpatrując zagadnienia stanowiące przedmiot 
rozmów oba rządy, ożywione pragnieniem pogłębienia 
zaufania i współpracy między narodami, uznają za 
punkt wyjścia następujące zasady:

Niepodzielność pokoju, na której jedynie może się 
opierać bezpieczeństwo zbiorowe;

poszanowanie suwerenności, niepodległości, teryto­
rialnej integralności i równości między państwami w ich 
stosunkach wzajemnych oraz w ich stosunkach z innymi 
państwami;

uznanie i rozwijanie pokojowego współistnienia mię­
dzy narodami bez względu na różnice ideologiczne lub 
różnice w ustroju społecznym, co zakłada współprace 
wszystkich państw w dziedzinie stosunków międzynaro­
dowych w ogóle, a zwłaszcza w dziedzinie stosunków 
gospodarczych i kulturalnych;

wzajemny szacunek oraz nieingerencja w sprawy 
wewnętrzne z jakichkolwiek powodów — czy to natury 
gospodarczej, politycznej czy ideologicznej — ponieważ 
zagadnienia wewnętrznej struktury, zagadnienia różnicy 
między systemami społecznymi 1 różnicy między kon­
kretnymi formami rozwoju socjalizmu są wyłączną spra­
wą narodów poszczególnych krajów;

Oba rządy kierują się w swej polityce zasadami Kar­
ty Narodów Zjednoczonych i zgadzają się co do tego, 
że należy poczynić dalsze wysiłki w celu zwiększenia 
roli i autorytetu Organizacji Narodów Zjednoczonych; 
przyczyniłoby się do tego w szczególności przyznanie 
Chińskiej Republice Ludowej przedstawicielstwa w ONZ, 
do którego jest ona uprawniona. Duże znaczenie miałoby 
również przyjęcie w poczet członków ONZ wszystkich 
innych krajów, które odpowiadają wymogom Karty NZ.

Oba rządy zgodne co do tego, iż wszystkie narody 
winny podjąć nowe wysiłki w celu osiągnięcia pozytyw­
nych wyników 1 porozumień w rokowaniach dotyczących

(Dokończenie na str. 2)

chowcami z przemysłu i po inżynierowie przygotowa- 
stanowiłem służyć swoimi nia produkcji, tow. Ta- 
kwalifikacjami rolnictwu. deusz Ośrodek, kierow-

Pierwszy dzień w gniew- nik oddziału montażu ma- 
skim POM upłynął mi pod szyn, to Indzie, którym ł 
znakiem nowej pracy. Już zaufaniem można powierzy* 
w tym dniu przydałem sie. sprawy naszych POM. Wie 
Zajęci kończeniem robót rzę, ie gdy tacy, jak on! 
wiosennych traktorzyści 1 dy przejdą do pracy w ośrod- 
rekcja nie pomyśleli zawcza- kaeh maszynowych staną sie 
su o nadchodzących siano- one szybko wzorowymi. le- 
kosach. A przecież 6 posia- piej pójdzie praca nad tym 
danych przez POM kosiarek by rozwijał sie ruch spól 
znajduje się w stanie by- dzielczości produkcyjnej, by 
najmniej nie przystosowa- nasza gospodarka rolna da­
nym do rozpoczęcia pracy, wała coraz obfitsze plony. 
Zwróciłem na to uwagę i by rosło zaopatrzenie kraju 
ze skutkiem. Kosiarki będą w produkt* żywnościowe" 
gotowe na rozpoczęcie siano­
kosów

Stwierdzam już dziś, że 
załoga POM Gniew jest na­
prawdę dobra i wiele war­
ta. Trzeba tylko nią właści­
wie pokierować, pobudzić do 
troski o sprzęt i wyrobić po 
czucie odpowiedzialności w 
wykonywaniu obowiązków.
Ja, jako starszy mechanik, 
jako fachowiec i starszy ko­
lega młodych traktorzystów 
będę się starał przekazać im 
swoje wiadomości, dążąc do 
tego, by gniewscy POM-ow- 
scy stali się prawdziwymi 0- 
piekunami spółdzielczości 
produkcyjnej.

Gdańskim POM brak jest 
fachowców. Dlatego też prag 
nę zaapelować do wszystkich 
tych, którzy czuja się na si- 
łach, aby przeszli do pracy 

>w służbie rolnictwa. Potrze­
ba tu ludzi zahartowanych, 
którzy nie boją się trudnoś­
ci. Nie trzeba nam nato­
miast bumelantów 1 „nie. 
bieskich ptaków".

Wyniki
p rz e d ie s tiw a lo w e g o
konkursu

literackiego 
i dziennikarskiego

Powołane przez polski 
komitet organizacyjny V 
Światowego Festiwali 
Młodzieży i Studentów 
jury oceniło ostatnio u- 
otwory nadesłane na kra 
1owe konkursy literackie 
i dziennikarskie. Jury po 
rozpatrzeniu wszystkich 
prac, przyznało autorom 
najcelniejszych utworów 
szereg nagród i wyróż­
nień,

W konursle na opoWia 
danie I i II nagrody nie 
przyznano. III nagrodo 
w wysokości 3 tysięcy 
złotych otrzymała Sta 
nistawa Flaszarowa * 
Sopotu za prace pt. „Sta­
ra armata". Ponadto przy 
znano w tym konkursie 6 
wyróżnienń.

W konkursie na utwór 
poetycki przyznano Je­
dynie cztery wyróżnienia 
Najwyżej oceniono prace 
Zygmunta Kwapińskiego 
z Warszawy za cykl pt 
„Mój wiersz feeti wało­
wy".

W konkursie na scena­
riusz filmowy I i II na- 
grody aie przyznano. III 
nagrodę otrzymali Boh­
dan Poręba i Ryszard Ra- 
duszewskl z Lodzi za 
szkic scenariusza filmu 
dokumentalnego.

W konkursie na sztukę 
teatralną nagród nie przy 
znano, wyróżniono Jedy­
nie cztery prace.

Tylko wyróżnienia przy 
znano również za utwory 
nadesłane na konkurs
dziennikarski
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! Z  pobytu prem iera Indonezji w  Chinach 1

Zarząd Główny ZMP
u i z y i u a  m ł o d z i e ż  

do udziału
w brygadach kośnych

Na zdjęciu: Przewodniczący Chińskiej Republiki Ludowej Mao 
serdecznie wita premiera Republiki Indonezyjskiej A. Sastroamidjojo.

Tse-tung 

Fot. CAF

WARSZAWA PAP. Za 
rząd Gł. ZMP zwrócił 
się do młodzieży w ca­
łym kraju z apelem, wzy­
wającym ją do zgłasza­
nia się do tworzonych 
przez ZMP w porozumie­
niu z Min. PGR bry­
gad kośnych.

W apelu tym czytamy 
m. in.:

„Zwracamy się do was 
w doniosłej sprawie. W 
województwach szczeciń­
skim, olsztyńskim 1 rze­
szowskim sa duże obsza­
ry łąk. które z braku 
rąk do pracy na tych te­
renach nie były dotych­
czas w pełnt wykorzy­
stane.

Z łąk tych można ze­
brać tyle siana, ile po­
trzeba na wyżywienie w 
ciągu roku 14 tys. krów. 
Takiego bogactwa nie 
wolno zmarnować.

Dlatego Zarząd Głów­
ny ZMP w porozumieniu 
* Ministerstwem PGR 
powołuje zetempowskie 
brygady kośne.

Brygady będą organizo­
wane z pracowitych 1 nie 
lękających się trudności 
chłopców od lat 18, któ­
rzy umieją kosić.

Pobyt w brygadach 
trwać będzie trzy do czte 
rech tygodni. Brygady zo 
staną zakwaterowane w

namiotach. Każdy czło­
nek brygfdy otrzyma za 
swoją prace wynagrodze­
nie, które będzie obliczo. 
ne wg zasad obowiązu­
jących w PGR.

Wzywamy was — gło­
si apel — zgłaszajcie się 
wzorem ochotników za­
ciągu pionierskiego do 
zetempowsklch brygad 
kośnych.

Praca w brygadach nie 
będzie łatwa. Znaczna 
część łąk jest podmokła I 
zaległa starą trawą. Dla­
tego zbiór siana, może 
być tam dokonany tylko 
przy użyciu kos“.

Nawiązując do dorob­
ku młodzieży, która sta­
nęła do zaciągu pionier­
skiego, Żarz. Gł. ZMP 
stwierdza dalej w swym 
apelu:

„Tej samej sprawie be 
dzie służyć praca brygad 
kośnych. Będzie ona po 
ważną częścią tego dorob 
ku, z którym młodzież 
polska chce przyjść na V 
Światowy Festiwal Mło. 
dzieży 1 Studentów.

Pracą w brygadach 
kośnych możecie sob*c 
również zasłużyć na n- 
dział w tym pięknym 
świecie młodzieży.

Sianokosy zbliżają się 
szybko. Jeśli chcecie pra­
cować w brygadach koś­
nych, nie zwlekajcie, 
zgłaszajcie się do zarzą­
dów powiatowych ZMP. 
gdzie otrzymacie szczrgó 
lowe informacje i skie­
rowanie na wyjazd".
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0 dalsze umocnienie
w spółpracy

radziecko -  jugosłowiańskiej 
o  trwały pokój
na całym świecie
Artykuł wstępny „Prawdy“

MOSKWA PAP. „Prawda" z 3 czerwca br. w ar­
tykule pt.: „O dalsze umocnienie współpracy radziec­
ko - jugosłowiańskiej, o trwały pokój na całym 
świecie", omawia wyniki rokowań radziecko-jugosło 
wiańskich.

Dziennik stwierdza na 
wstępie, że podpisana przez 
przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR N. A. Bulga­
nina i prezydenta FLRJ J. 
Broz-Tito deklaracja rządów 
Związku Socjalistycznych Re 
publik Radzieckich i Federa­
cyjnej Ludowej Republiki 
Jugosławii, podsumowująca 
wyniki rokowań radziecko- 
iugosłowiańskich, które to­
czyły się na najwyższym szczę 
blu w dniach od 27 maja do 
2 czerwca, oznacza pomyślne 
zakończenie rokowań i jest 
dokumentem o wielkim zna­
czeniu międzynarodowym.

Okres — podkreśla dzien­
nik — w którym dobre 
stosunki między ZSRR a 
Jugosławią były zakłócone, 
należy do przeszłości. Obie 
s- Irony dały wyraz gotowości 
zdecydowanego zlikwidowa­
nia wszystkich nawarst­
wień tego okresu i usunię­
cia wszelkich przeszkód na 
drodze do całkowitej norma­
lizacji stosunków między 
państwami, do rozwijania 
przyjaznych stosunków mię­
dzy narodami- obu krajów. 
Społeczeństwo radzieckie,,
• Próbując i popierając misję, 
z jaką udawała się do Jugo­
sławii' delegacja rządowa 
ZSRR, wyrażało niezłomną 
nadzieję, że rokowania w 
Belgradzie doprowadzą do 
rozwoju i zacieśnienia współ 
pracy politycznej, gospodar­
czej i kulturalnej między 
ZSRR a FLRJ i przyczynią 
się do utrwalenia pokoju ną 
całym świecie.

Po omówieniu poszczegól­
nych punktów deklaracji, 
„Prawda" stwierdza:

Tak więc, deklaracja 
świadczy wymownie, że rzą­
dy ZSRR i Jugosławii, po 
uzgodnieniu najważniejszych 
zagadnień dotyczących sytua 
cji międzynarodowej i stosun 
ków radziecko-jugosłowiań-
skich, stworzyły trwałą i 
zdrową bazę, na której bę-

Agent
obcych wywiadów

p rze d  W o js k o w y m  
S a d e m  w  W a rs z a w ie

WARSZAWA PAP. 3 bm. przed 
Wojskowym Sądem Garnizono­
wym w Warszawie rozpoczął się 
proces agenta wywiadu angiel­
skiego — Władysława Dubiela* 
ka. r

W 1950 roku Dubielak rozpo­
czął współpracę z ośrodkiem 
wywiadu angielskiego w Eark- 
hausen, kierowanym przez b. 
..dwójkarza“  Stanisława Lauren- 
tow'«kiego vel Lorenca.

Oskarżony Dubielak niezależ­
nie od swej służby w wywia­
dzie angielskim współpracował 
również z wywiadami: amery­
kańskim, zachodnio - niemiec­
kim i innymi.

Przypominamy, że z 
dniem 10 czerwca br. 
upływa termin przyjmo­
wania prenumeraty mie­
sięcznika

ŻYCIE 
PARTI I

ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIE! ZIEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZE

na III kwartał 1955 r.
Prenumeratę przyjmują 

oddziały i delegatury PPK 
„Ruch“ , urzędy pocztowe 
i listonosze.

Przedpłata: kwartalna 
zł 6, półroczna zł 12.

dzie się rozwijała i umacnia 
ła przyjaźń naszych bratnich 
narodów.

Znaczenia tego oczywiste­
go dla wszystkich faktu nie- 
sposób przecenić. Całkowita 
normalizacja stosunków mię­
dzy ZSRR a Jugosławią ma 
ogromne znaczenie nie tyl­
ko dla obu krajów, lecz tak­
że dla sprawy pokoju na ca­
łym świecie, dla sprawy mię 
dzynarodowego ruchu robot­
niczego. Oto dlaczego miłu­
jąca pokój opinia publiczna 
we wszystkich krajach z tak 
wielkim zainteresowaniem i 
sympatią obserwowała roz­
wój rokowań radziecko-jugo 
słowiańskich. Doniesienia, że 
rokowania te rozwijają się 
w duchu całkowitego zrozu­
mienia wzajemnego, były z 
radością witane we wszyst­
kich krajach obozu pokoju i 
d.emokracjl, z radością były 
witane przez zwolenników 
pokoju na całej kuli ziem­
skiej.

Wiadomo powszechnie, że 
z naruszenia dobrych sto­
sunków między ZSRR a Ju 
gosławią pragnęły skorzy­
stać wrogie siły. Wrogowie 
pokoju, wrogowie klasy ro­
botniczej zamierzali zbić 
niemały kapitał polityczny 
na tych waśniach i nie ulega 
wątpliwości, że opublikowa­
ną deklaracja oznacza dla 
nich bankructwo tych na­
dziei. Oto dlaczego reakcyj­
na prasa amerykańska z 
punktu zareagowała pełnymi 
wściekłości komentarzami 
na temat wyniku rokowań 
radziecko - jugosłowiań­
skich.

Społeczeństwo radzieckie 
daje wyraz głębokiemu prze 
konaniu, że uchwały powzię 
te wspólnie przez rządy 
ZSRR i. Jugosławii przyczy­
nią się do dalszego rozwo­
ju i umocnienia wszechstron 
nej współpracy między na­
rodami obu krajów.

Nie można również nie 
zwrócić uwagi na to, jak 
wielkie znaczenie ma roz­
szerzenie i umocnienie współ 
pracy radziecko -  jugosło­
wiańskiej dla międzynarodo­
wego ruchu robotniczego w 
ogóle, konsolidacja stosun­
ków między Związkiem So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich a Federacyjną Lu 
dową Republiką Jugosławii 
odpowiada interesom klasy 
robotniczej wszystkich kra­
jów. Do konsolidacji tej przy 
czyni się także zawarte w 
deklaracji stwierdzenie, że 
zagadnienia wewnętrznej 
struktury, zagadnienia róż- 
nicy między systemami spo 
łecznymi i różnicy między 
konkretnymi formami roz­
woju socjalizmu są wyłącz­
ną sprawą narodów poszcze­
gólnych krajów.

Wreszcie, nie należy wąt­
pić, że rozszerzenie współ­
pracy radziecko -  jugosło­
wiańskiej wywrze dodatni 
wpływ na sytuację między­
narodową. Przyczyniając się 
do wytworzenia atmosfery 
zaufania w stosunkach mię­
dzy państwami, współpraca 
Związku Radzieckiego i Ju­
gosławii przyczyni się rów­
nież do złagodzenia napięcia 
międzynarodowego i utrwa­
lenia powszechnego pokoju.

Oto dlaczego ludzie radziec 
cy z całego serca witają re­
zultaty rokowań radziecko- 
jugosłowiańskich. Niezłomnie 
popierają oni mądrą polity­
kę komunistycznej partii 
Związku Radzieckiego i rzą­
du ZSRR, które w praktyce 
twórczo realizują nieśmier­
telną naukę marksizmu -  
leninizmu.

Niech żyje braterska przy 
jaźń i ścisła współpraca na­
rodów ZSRR i Jugosławii!

Niech żyje trwały pokój 
między wszystkimi naroda­
mi!

Delegacja
radziecka

przybyła do Sofii
BELGRAD PAP. Dnia 3 

bm. wyjechała z Belgradu 
radziecka delegacja rządowa 
w składzie: członek Prezy­
dium Rady Najwyższej 
ZSRR i pierwszy sekretarz 
KC KPZR N. S. Chruszczów 
(szef delegacji), przewodni­
czący Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bulganin, pierwszy za 
stępca przewodniczącego Ra 
dy Ministrów ZSRR A. I. Mi 
kojan, przewodniczący ko­
misji spraw zagranicznych 
Rady Narodowości Rady Naj 
wyższej ZSRR, członek KC 
KPZR i redaktor naczel­
ny dziennika „Prawda“ — 
D. T. Szepółow, pierwszy za­
stępca ministra sp-raw za­
granicznych ZSRE, A. A. Gro 
myko, zastępca ministra han 
dlu zagranicznego ZSRR 
P. N. Kumykin

* * *
3 bm. w drodze z Belgra­

du przybyła do Sofii na za­
proszenie rządu bułgarskie­
go i Komitetu Centralnego 
Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej z oficjalną wizytą 
przyjaźni delegacja rządowa 
Związku Radzieckiego W 
składzie: N. S. Chruszczów, 
N. A. Bułganin i A. I. Mi- 
kojan.

Konferencja
naukow o-techniczna 

poświęcona zagadnieniom
budowy statków
10.000 TDW
Zarząd Ogólnopolskiej 

Sekcji Okrętowców w 
Gdańsku organizuje w 
niedzielę 5 bm., o godz. 
9.30 w gmach« Politech­
niki Gdańskiej, w sali nr 
200, KONFERENCJĘ NA­
UKOWO - TECHNICZ­
NĄ, POŚWIĘCONĄ ZA­
GADNIENIOM BUDOW% 
NASZEGO NAJMŁOD- 
SZEGO STATKU TYPU 
„10-TYSIĘCZNIKA“.

Na konferencji przed­
stawione będą uczestni­
kom zagadnienia związa­
ne z projektowaniem i bu 
dową seryjną statków
19.000 TDW, jak również 
zagadnienia ochrony pra­
cy, eksploatacji i budo­
wy statków.
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Walter Ulbricht wysuwa
nowe propozycje

w sprawie
zjednoczenia
N I E M IE C

BERLIN PAP. Jak donosi 
agencja ADN, w dniach 1 i 
2 czerwca obradował Komi­
tet Centralny Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedno 
ści (SED). Pierwszy sekre­
tarz KC SED Walter Ul- 
bricht omówił wyniki kon­
ferencji warszawskiej oraz 
zadania stojące przed Niem 
cami.

Układ warszawski — po­
wiedział Ulbricht — pomaga 
narodowi niemieckiemu w 
walce o zjednoczenie oj czy 
zny, ponieważ zmierza do 
zapewnienia narodom poko 
ju i spokojnego bytu. Aby 
osiągnąć ten wspaniały ceł, 
trzeba pozyskać całą lud­
ność dla sprawy ograniczę 
nia zbrojeń, zakazu broni 
atomowej i innych środków 
masowej zagłady oraz usu­
nięcia niebezpieczeństwa no 
wej wojny.

Proponujemy — powie 
dział Ulbricht — wszystkim 
miłującym pokój i demokra­
tycznym silom w całych 
Niemczech, aby zjednoczyły 
się i rozwinęły potężny ruch 
ludowy wokół następującej 
platformy:

1) Porozumienie wielkich 
mocarstw w sprawie rozbro­
jenia, zakazu bomby atomo­
wej i innych środków ma­
sowej zagłady.

2) Zaprzestanie szerzenia 
w prasie, literaturze, radio 
i w szkołach wszelkiej pro 
pagandy wojny i nienawiści 
rasowej.

3) Normalizacja sytuacji 
w Berlinie w drodze zam' 
knięcia central agentów  ̂ i 
szpiegów w zachodnim 
Berlinie, zakazu odbycia 
zjazdu dywizji faszystow­
skiej „Niedźwiedź“ jak też 
organizowania w zachod­
nim Berlinie spotkań. związ 
ków żołnierzy Wehrmachtu 
hitlerowskiego,

4) Popieranie zjednoczenia 
Niemiec jako państwa de­
mokratycznego, przez wysu­
nięcie żądania wycofanią 
oddziałów okupacyjnych, 
zlikwidowania baz wojsko­
wych i przygotowanie trak­
tatu pokojowego z Niemca­
mi nie związanymi żadnym 
układem, których integral­
ność terytorialną gwarantu­
je układ bezpieczeństwa 
zbiorowego.

5) Normalizacja stosun­
ków gospodarczych między 
Niemcami zachodnimi a Nie 
miecką Republiką Demokra­
tyczną.

6) Usunięcie faszystow­
skich zbrodniarzy wojen­
nych, zwłaszcza członków 
SS, z aparatu państwowego i 
policyjnego Niemiec zachbd- 
nich.

7) Współpraca i wymiana 
delegacji między załogami 
zakładów, związkami zawodc 
wymi, organizacjami kobiet 
oraz młodzieży Niemiec za­
chodnich i  Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

8) Współpraca wszystkich 
organizacji młodzieżowych 
w celu stopniowego zreali­
zowania praw młodego po­
kolenia ustalonych na ogól- 
noniemieckim kongresie mło 
dzieży. Przywrócenie prawa 
swobodnej działalności Związ 
ku Wolnej Młodzieży Nie- 
mieckiej w Niemczech za­
chodnich.

Adenauer
W najbliższą

zostanie oficynie

spieszy sią
środę Blank

BERLIN PAP. Agencja ADN 
donosi, te Z bm. Adenauer za­
komunikował przewodniczącym 
partii koalicji rządowej, iż w 
nadchodzącą środę Blank zosta­
nie oficjalnie mianowany mini­
strem wojny. Jednocześnie prze 
wodniczący frakcji parlamen­
tarnej partii adenauerowskiej 
(CDU) w Bundestagu von Bron- 
tano mianowany ma t?yć mini­
strem spraw zagranicznych,

Deputowany do Bundestagu z 
ramienia Niemieckiej Partii So­
cjaldemokratycznej (SPD) Men­
zel oświadczył na konferencji 
prasowej, źe koła bońskie usi­
łują nie dopuścić do publicznej 
dyskusji nad przygotowywany­
mi ustawami wojskowymi.

Tak więc rząd A d e n a u e r a  
próbuje otoczyć mgłą tajemni­
cy p l a n y  remilitaryzacji Nie­
miec i utworzenia nowego 
Wehrmachtu, jednocz-eśnie z 
pośpiechem i po kryjomu próbu 
je je jak najszybciej zrealizo­
wać. Świadczą o tym ostatnie 
wydarzenia w Bonn.

27 maja Adenauer przeprowa

ministrem wojny
diii z przewodniczącymi frak­
cji parlamentarnych poszcze­
gólnych partii koalicji rządo­
wej rozmowy na temat ustaw 
wojskowych.

28 maja rząd boński przeka­
zał do Bundesratu tzw. ustawę 
o werbunku „ochotników".

2 bm. rząd Adenauera uchwa­
li! szereg dalszych projektów 
ustaw, dotyczących utworzenia 
nowego Wehrmachtu.

Rząd boński dąży również do 
zlikwidowania artykułu VI kon­
stytucji Niemieckiej Republiki 
Federalnej, który stwierdza, że 
nikt wbrew swej woli nie mo­
że być zmuszony do służby w 
wojsku. Boński minister spraw 
wewnętrznych Schroeder oś­
wiadczy! wprost, że nikt nie 
zostanie zwolniony od obowiąz 
ku służby wojskowej, chociaż 
powoła się na ten artykuł. 
Współpracownik „urzędu Blan­
ka“ hrabia Baudissin oświadczył 
wyraźnie: „Kto odmówi służe­
nia w wojsku, musi być gotów 
stanąć pod ścianą“ .

9> Współpraca między zrze 
szeniami sportowymi i klu­
bami sportowymi w celu po 
pierania ogólnoniemieckiej 
wymiany sportowej.

10) Współpraca między in­
stytucjami w dziedzinie nau­
kowej i kulturalnej, między 
związkami naukowymi, zrze 
szeniami artystów i innych 
działaczy na polu kultury w 
celu kultywowania humani­
stycznego dorobku kultury 
niemieckiej i jej rozwoju.

W dyskusji nad referatem 
Waltera Ulbrichta wzięło u- 
dział 23 uczestników posie­
dzenia. W przemówieniu koń 
cowym pierwszy sekretarz 
KC SED podsumował wyni­
ki dyskusji.

S a m i  s i e b i e  
d y s k r e d y t u j

Kto dwukrotnie w jed­
nym ćwierćwieku targnął 
się na pokój w Europie?

Kto dwukrotnie zrówny­
wał z ziemią miasta Euro­
py?

Kto technikę masowych 
mordów doprowadził dc 
doskonałości w Oświęci­
miu, Majdanku czy Bu- 
chenwaldzie?

Nie trzeba być biegłym 
w historii Wystarczy być 
mieszkańcem któregokol­
wiek kraju europejskiego, 
by — opierając się na włas 
nyeh doświadczeniach — 
na pytania te odpowiedzieć 
dwoma słowami: n i e ­
m i e c k i  i m p e r i a l i z m .

Naturalnym, w pełni uza 
sadnionym odruchem każ­
dego człowieka jest obrona 
przed zagrażającym mu nie 
bezpieczeństwem. Tak więc 
naturalnym i w pełni uza­
sadnionym odruchem wszy 
stkich narodów europej­
skich jest dążenie do tego, 
aby nie dopuścić do powtó 
rżenia się tragedii z lat 
1914—18 i 1939—1945. I 
właśnie myślą przewodnią 
układów poczdamskich by­
ło utworzenie zjednoczone­
go, pokojowego i demokra­
tycznego państwa niemiec­
kiego, w którym nie było­
by miejsca dla niemieckich

Deklaracji» 
rządów Z S R R  i F L R J

(Dokończenie ze str. 1)
tak żywotnych dla pokoju świata kwestii, jak redukcja 
i ograniczenie zbrojeń oraz zakaz broni atomowej, jak 
stworzenie powszechnego systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego, włączając w to system ’bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie, oparty na odpowiednim układzie, jak 
stosowanie energii atomowej w celach pokojowych.

Dzięki tego rodzaju wysiłkom powstałaby atmosfera 
która jednocześnie umożliwiłaby rozwiązanie w drodze 
pokojowej takich naglących problemów pierwszorzędnej 
wagi, jak uzgodnione uregulowanie problemu niemieckie­
go na demokratycznej zasadzie, odpowiadające zarówno 
życzeniom i interesom narodu niemieckiego, jak i inte­
resom bezpieczeństwa powszechnego, oraz zaspokojenie 
uzasadnionych praw Chińskiej Republiki Ludowej do 
Taiwanu.

Oba rządy z zadowoleniem witają wyniki konferen­
cji w Bandumgu jako doniosły wkład do idei współpracy 
międzynarodowej, jako poparcie wysiłków narodów Azji 
i Afryki w kierunku umocnienia ich niezależności poli­
tycznej i gospodarczej oraz uważają, że wszystko to 
przyczynia się do utrwalenia pokoju światowego,

II I .
Zwrócono szczególną uwagę na analizę stosunków 

między obu krajami do chwili obecnej oraz na perspek­
tywy ich dalszego rozwoju. Mając na uwadze, że w ostat­
nich latach stosunki wzajemne były poważnie zakłócone, 
co- było szkodli-we zarówno dla obu zainteresowanych 
stron, jak i dla współpracy międzynarodowej, oraz wyra­
żając zdecydowaną wolę kształtowania swych przyszłych 
stosunków w duchu przyjaznej współpracy i w oparciu 
o zasady sprecyzowane w niniejszej deklaracji, rządy 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich i Fede­
racyjnej Ludowej Republiki Jugosławii postanowiły zgod­
nie, co następuje:

j  Podjąć wszelkie niezbędne kroki w kierunku ustano-
* wienia normalnej, opartej na traktacie sytuacji, któ­

ra stanowić będzie podstawę uregulowania i zapewnie­
nia normalnego rozwoju stosunków w celu rozszerzenia 
współpracy między obu krajami we wszystkich dziedzi­
nach interesujących oba rządy.
rO Konieczne jest zacieśnienie więzów gospodarczych
“  i pogłębienie współpracy ekonomicznej między obu 

krajami. W tym celu oba rządy zgodziły się poczynić 
niezbędne kroki, które usunęłyby konsekwencje, jakie 
wynikły z naruszania normalnej sytuacji traktatowej w 
stosunkach gospodarczych między obu krajami, ¿godziły 
się one również przystąpić do zawarcia niezbędnych ukła­
dów w celu uregulowania i ułatwienia rozwoju stosun­
ków gospodarczych we wspomnianym kierunku.

*7 W celu rozszerzenia stosunków kulturalnych oba 
rządy wyraziły gotowość podpisania konwencji

0 współpracy kulturalnej.
^Przywiązując dużą wagę do informowania opinii
^publicznej o rozwoju przyjaznej współpracy między 

narodami oraz pragnąc, aby opinia publiczna była ściśle
1 obiektywnie informowana, oba rządy zgodziły się, że 
konieczne jest podpisanie konwencji w sprawie służby 
informacyjnej w duchu uchwał ONZ, opartej na zasa­
dzie wzajemności, jeśli chodzi o pozycje i przywileje 
organów tej służby na terytorium każdej z układających 
się stron.

C  Popierając zalecenia ONZ w sprawie rozwoju współpra 
cy między wszystkimi krajami w dziedzinie stosowania 

energii atomowej do celów pokojowych, co ma żywotne 
znaczenie dla utrwalenia pokoju i dla postępu na świe­
cie, oba rządy zgodnie postanowiły nawiązać wzajemną 
współpracę w tej dziedzinie.

¿O b a  rządy zgodnie postanowiły poczynić kroki w ce-
^ lu  zawarcia układów w sprawie uregulowania pro­

blemów obywatelstwa oraz w celu repatriowania obywa­
teli jednej układającej się strony, zamieszkałych na te­
rytorium drugiej strony. Oba rządy uzgodniły, że układy 
takie powinny być oparte na respektowaniu zasad hu­
manitarnych, jak również na powszechnie uznanej zasa­
dzie nieskrępowanej decyzji zainteresowanych osób.

Oba rządy osiągnęły również porozumienie w spra­
wie zagwarantowania praw i ochro»y obywateli drugiej 
strony na sWym terytorium, włączając w to prawo 
wspomnianych osób do zachowania obywatelstwa, które 
posiadały przed ich przybyciem na terytorium drugiej 
układającej się strony.

7 W  duchu pokojowych zasad sprecyzowanych w ni-
* niejszej deklaracji oraz w celu umożliwienia naro­

dom obu krajów lepszego poznania się i osiągnięcia lep­
szego zrozumienia wzajemnego, oba rządy zgodziły się 
popierać i ułatwić współpracę między organizacjami 
społecznymi obu krajów w drodze nawiązywania kon­
taktów, wymiany socjalistycznych doświadczeń oraz nie­
skrępowanej wymiany poglądów.

Oba rządy postanowiły zgodnie podejmować maksy­
malne wysiłki w celu wykonania zadań i postanowień 
ustalonych w niniejszej deklaracji, w imię dalszego roz­
woju wzajemnych stosunków oraz rozszerzenia współ­
pracy międzynarodowej i umocnienia pokoju na świecie.

imperialistów. Gwarancją 
zaś bezpieczeństwa każde­
go narodu europejskiego 
byłoby stworzenie niejed­
nokrotnie proponowanego 
przez ZSRR ogólnoeuropej 
skiego systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego.

Nic dziwnego, że wypły­
wa raz za razem sprawa 
pokojowego uregulowania 
problemu niemieckiego. Że 
niesposób wszczynać jaką­
kolwiek dyskusję w spra­
wie utrwalenia pokoju, nie 
poruszając problemu nie­
mieckiego Ze nie będzie 
można mówić o rzeczywi­
stym utrwaleniu pokoju i 
zapewnieniu bezpieczeń­
stwa narodów europej­
skich, dopóki nie zostanie 
rozwiązany problem nie­
miecki, Dopóki nie pow­
stanie zjednoczone państ­
wo niemieckie, które nie 
będzie groźbą dla żadnego 
innego kraju, a wręcz prze 
ciwnie, stanie się czynni­
kiem umocnienia pokoju i 
współpracy między naroda 
mi.

Zrozumiałe jest więc, że 
dziś — w obliczu mające­
go nastąpić spotkania sze­
fów rządów czterech mo­
carstw — światowa opi­
nia publiczna domaga się, 
by problem niemiecki wy­
sunięty został na czoło o- 
mawianych zagadnień. Do­
maga się. by raz jeszcze 
przedyskutowane zostały 
możliwości pokojowego u- 
regulowania problemu nie­
mieckiego, by zarzucona zo 
stała waszyngtońska polity 
ka przekształcania Niemiec 
zachodnich w ognisko no­
wej wojny w Europie. Po­
wołując się na przykład 
Austrii i sposobu, w jaki 
został rozwiązany problem 
austriacki, opinia publicz­
na stanowczo domaga się 
położenia kresu remilitary 
zacji Niemiec adenauerow. 
skich, zarzucenia myśli 
wskrzeszania hitlerowskie­
go Wehrmachtu i wysuwa 
koncepcję utworzenia zjed 
noczonego państwa nienriec 
kiego, które nie należało­
by do żadnego bloku woj­
skowego i na którego tery­
torium nie mogłoby być 
żadnych obcych baz woj­
skowych. Tym koncepcjom, 
u których podstaw leży dą 
zenie do zabezpieczenia na 
rodów europejskich przed 
groźbą nowej agresji ze 
strony niemieckiej, nadaje 
się niejednokrotnie termin 
„neutralizacji“ Niemiec.

Związek Radziecki zaw­
sze dawał i nadal daje wy 
raz swemu pragnieniu po­
kojowego uregulowania pro 
blemu niemieckiego. Znaj­
dowało to odbicie w tym, 
że był i jest jedynym mo­
carstwem, które pozostało 
wierne uchwałom poczdam 
skim. W tym, że wysuwał 
szereg propozycji, wycho­
dzących naprzeciw stanowi 
sku mocarstw zachodnich 
w sprawie niemieckiej. Naj 
mocniejszym odbiciem te­
go dążenia do zabezpieczę 
nia narodów fcuropy przed 
odrodzeniem się groźby a- 
gresji ze strony niemiec­
kiego militaryzmu był wy­
sunięty przez ZSRR pro­
jekt utworzenia ogólnoeu­
ropejskiego systemu bezpie 
czeństwa zbiorowego. Zaląż 
kiem takiego systemu jest 
układ warszawski, zawarty 
ostatnio pomiędzy ZSRR a 
europejskimi krajami de­
mokracji ludowej. Układ 
ten, zobowiązując jego syg 
natariuszy do dalszej wal­
ki o zwycięstwo idei bezpie 
czeństwa zbiorowego w Eu 
ropie, stwierdza wyraźnie, 
że utraci on swoją moc w 
wypadku utworzenia w Eu 
roipie systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego. Sam fakt, 
że jest om otwarty dla 
wszystkich państw europej 
skich bez wtzględu na ich 
ustrój społeczny i państwo 
wy, dla wszystkich państw 
wyrażających gotowość 
przyczynienia się do utrwa 
lenia pokoju i bezpieczeńst 
wa narodów europejskich 
wskazuje wyraźnie, ku ja­
kim celom układ ten zrr' :-  
rza.

Z goła inne stanowisko 
w sprawie niemieckiej zaj­
mują mocarstwa zachod­
nie, a przede wszystkim 
Stany Zjednoczone. Wystar 
czy powiedzieć, że stano­
wisko zajęte przez nich do 
prowadziło do tego, że dziś 
w Niemczech zachodnich 
powstają pierwsze dywizje 
adenauerowskiego Wehr­
machtu,

Czy w obliczu obecnych 
nastrojów na świecie wa­
szyngtońscy politycy mogli­
by pozwolić sobie na odmo 
wę omawiania problemu 
niemieckiego? Rzecz jasna, 
że nie. Tak, jak nie mogli 
pozwolić sobie na powie­
dzenie, że są przeciwni ro­
kowaniom ze Związkiem 
Radzieckim. Ale wyrażając 
zgodę na rokowania, posta­
nowili od innej strony tor­

pedować możliwości poro­
zumienia. A to wysuwając 
wielce osobliwą teorię, że 
„neutralizacji“ Niemiec 
winna towarzyszyć „neutra 
lizacja“ krajów demokracji 
ludowej. Drogą do tej „neu 
tralizacji“ winno być. zda­
niem Dullesa, przywrócenie 
ustroju kapitalistycznego 
w Polsce i innych krajach 
demokracji ludowej.

Trzeba, doprawdy, być u- 
bogim w argumenty, a bo­
gatym w bezczelność, by 
uciekać się do tego rodza­
ju „koncepcji“ . „Koncep­
cji", świadczących — jak 
to pisał dziennik „Praw­
da“ — żę kierownicy poli­
tyki zagranicznej USA 
stracili nie tylko poczucie 
rzeczywistości, lecz nawet 
zwyczajne poczucie umia­
ru.

Narody żądają zabezpie­
czenia ich przed groźbą a- 
gresji ze strony militaryz­
mu niemieckiego, a oto 
Dulles i jego przyjaciele 
wpadają na „genialny1 po­
mysł „neutralizacji“ Polski. 
Tak, jakby to Polacy czy 
Czechosłowacy dwukrotnie 
spustoszyli Europę, dwu­
krotnie wtrącili świat w o- 
tchłań wojny. Tak, jakby 
to nasze kraje sposobiły 
się do grabieżczych wy­
praw. Tak, jakby to z ust 
naszych polityków padały 
słowa groźby pod adresem 
innych narodów. Zaiste, 
stawianie na jednej płasz­
czyźnie mordercy i jego c - 
fiar — tego jeszcze świat 
nie widział.

Marzy się Dullesowi i A. 
denauerowi rok 1939, kiedy 
t0 Polska, w wyniku bec- 
kowsldej polityki, stała się 
łatwym łupem dla hitlerow 
skich najeźdźców. Marzy 
im się powrót do Polski a- 
merykańskich i niemie­
ckich kapitalistów. Marzy 
im się nasze ówczesne osa­
motnienie na arenie mię-' 
dzynarodowej. Boli ich na­
sza rosnąca potęga gospo­
darcza, umacniająca się o- 
bronność naszego kraju. 
Trapi ich, że Polska Ludo­
wa jest krajem niepodleg­
łym i suwerennym, że 
dziś na straży granic 
Polski, czy Czechosłowa­
cji stoi niezmożona, potęga 
całego obozu pokoju, potę­
ga takich mocarstw, jak 
Związek Radziecki, jak 
Chiny Ludowe. I nie przy­
padkiem jest, że tym poro­
nionym „koncepcjom“ dulle 
sowskim towarzyszy nagłe 
wzmożenie kampanii rewi­
zjonistycznej w Niemczech 
zachodnich. Czymże bowiem 
innym jak nie łatwym łu­
pem dla odwetowców nie­
mieckich byłaby Polska, 
odizolowana od wielkiej ro 
dżiny krajów obozu socja­
listycznego?

Ale czy istotnie, choć 
przez chwilę, wydawać się 
może Dullesowi, że wytwo 
ry jego niezdrowej fantazji 
mogą mieć jakiekolwiek 
szanse urzeczywistnienia? 
Tak przypuszczać — ozna­
czałoby istotnie niesłycha­
nie nisko cenić inteligencję 
sekretarza Departamentu 
Stanu USA. Dulles równie 
dobrze, jak my wszyscy, 
zdaje sobie sprawę, że jego 
projekty mają to do siebie, 
że w ogóle nie nadają się 
do dyskusji. Po co więc 
„strzępi sobie język" na 
wygłaszanie tego rodzaju 
baniaiufeów?

Przed paroma dniami a- 
denauerowski organ praso­
wy „Der Rheinische Mer- 
kur“ otwarcie i niedwu­
znacznie pisał: „Zachód po 
winien wystąpić wobec 
Związku Radzieckiego z żą 
daniami, które w praktyce 
byłyby nie do przyjęcia'“. 
A więc cel posunięć Dulle­
sa jest jasny. Wysuwając 
swoje fantastyczne „kon­
cepcje“ zmierza on wyraź­
nie do tego, by w przed­
dzień konferencji czterech 
siać zamęt. Dąży do tego, 
by swymi iście prowoka­
cyjnymi projektami i o- 
świadczeniami zatruć atmo 
sferę międzynarodową. „Po 
dobnych oświadczeń niespo 
sób oceniać inaczej — 
stwierdza nota radziecka 
wystosowana do rządów 
mocarstw zachodnich — 
niż jako tendencję do zdy­
skredytowania samej idei 
zwołania konferencji czte­
rech mocarstw".

Myli się jednak pan Dul 
les, sądząc, że swymi pro­
wokacjami zdoła zdyskredy 
tować ideę konferencji czte 
rech mocarstw, ideę roko­
wań. W istocie dyskredytu 
je on tylko siebie i swoich 
wspólników. Sam fakt, że 
politycy amerykańscy aż 
do takich sposobów muszą 
się uciekać, by utrudnić 
zwołanie konferencji, by u_ 
trudnić tak nienawistne im 
rokowania, wiele mówi o 
bankructwie ich polityki 
„z pozycji siły“.

T. Gumowski



O DUMURUSŁYCH
M O Ł C Z A N O W Y C H

BOHATER poniższej historii nie Jest bynaj­
mniej poetą. Nie potrafiłby, chociaż by 
bardzo chciał, napisać wiersza pt. „Spot­
kanie", w którym by — jak przed przeszło 
trzydziestu laty ów Moiczanow — wyjaś­
nił, dlaczego porzucił swą ukochaną. 

Historia ukochanej Mołczanowa (tego autentyczne­
go sprzed trzydziestu lat) jest dzięki wierszowi Maja­
kowskiego pt. „List do ukochanej Mołczanowa" do­
brze znana. Niewdzięczny kochanek rzucił ją, dzielącą 
z nim wiernie wszystkie niedole wojennej i rewoiu 
cyjnej drogi przez mękę. Rzucił Ją, gdy uśmiechnęła 
się do znękanych cierpieniem ludzi socjalistycznej 
republiki pierwsza wiosna pokoju. Rzucił, gdyż nłe 
miała „dość aliganckiego swetra", „postarzała z py­
ska“, a poza tym zorientował się, że właściwie lubi™

....baby z tęgą piersią,
gdy jej nie masz, znajdę jeszcze, 
taką co ma pierś ładniejszą 
w bardziej aliganckim swetrze“,

A nasz bohater? Jako się rzekło nie Jest poetą 
Jest strażakiem. Takim od sikawek, lśniących kas­
ków, toporków i motopomp. Zawód pożyteczny i nie 
pozbawiony romantyzmu. Nasz Mołczanow był stra­
żakiem i — to mu trzeba przyznać — nie najgorzej 
poczynał sobie widocznie z sikawkami i motopompą 
skoro jego przełożeni zdecydowali wysiać go na kurs 
oficerski. Z wielką radością przyjęła tę wiadomość 
jego żona. Ważne jest bowiem, że w ciągu kilku 
lat swego „prostego strażakowania" nasz bohater miał 
stale u boku wierną towarzyszkę doli i niedolL Go­
towała mu obiady, szykowała posiłek na służbę, a po­
za tym swoją pracą jako krawcowa pomagała 
w utrzymaniu równowagi skromnego domowego bud­
żetu. Z awansem społecznym męża łączyła się dla niej 
nadzieja na lepsze życie; cieszyła się, że dziecko któ­
re przyjdzie na świat będzie dzieckiem oficera po­
żarnictwa.

Nie spełniły się jej nadzieje. Nie wiem, czy nasz 
strażak (już obecnie oficer) lubi „baby z tęgą piersią" 
i jakie właściwości w tym względzie reprezentuje jego 
małżonka. 1 prawdopodobnie nic bym się o całej spra­
wie nie dowiedział, (jako że obywatel oficer pożarnic­
twa nie przelał swoich uczuć w żadne dzieło literac­
kie), gdyby nie sąd. Ściśle mówiąc sprawa rozwodo- 
wa tegoż właśnie małżeństwa.

I cóż się okazało? A no, że nasz bohater ma w so­
bie wiele z Mołczanowa; jest niejako współczesnym 
Molczanowem swojego chowu. Rzucił swą żonę. Dla­
czego? Argumenty iście mołczanowskie. Jest już dla 
niego za stara („postarzałaś z pyska“, nie dość repre­
zentacyjna“ („nie masz dość aliganckiego swetra"), nie 
czuje do niej żadnego pociągu, i nie odpowiada mu 
poziomem intelektualnym oraz... wyrobieniem społecz­
nymi!).

Nie wiem, czy nasz bohater „maże brylanty na 
włoski" (robił tak według relacji Majakowskiego a u 
tentyczny Mołczanow), wiem tylko, że dla oceny tece 
postępowania w stosunku do żony jest Jedno okreś­
lenie. To samo jakiego użyyva Majakowski: świństwo 

Na koniec jedno usprawiedliwienie — pod adresem 
strażaków. Nie jest moim zamiarem przynosić jaką 
koiwiek ujmę honorowi tego szlachetnego zawodu 
Po prosili konkretny przykład współczesnego Molrza 
nowa, z jakim się osobiście spotkałem nosił strażacki 
mundur. Lecz takich domorosłych Molczanowów jest 
wie!u. Boleśnie wielu. Niezależnie czym są z zawodu 

1 im właśnie rzućmy w twarz razem z Majaków 
skini, naszą ocenę tego. ro robią:

Świństwo!

Bi Horno-Popławski „Głowa marynarza“ (granit)

8 dni to stanowczo za 
mało aby poznać to 
jedno z najpiękniej 
szych miast na 
świecie, jego miesz­
kańców. ich zwycza­

je, ich radości jak i kłopo­
ty dnia codziennego — ży­
cie miasta. Dziennikarzowi 
jednak niepodobna poruszać 
sie bez notesu i ołówka, nie 
zanotować sobie takiego czy 
innego faktu, szczegółu, spo­
strzeżenia.

Pierwsze, co urzeka cu­
dzoziemca w Sztokholmie, to 
niezwykle malownicze poło­
żenie miasta. Rozłożyło się 
ono na płaskich, typowych 
dla Szwecji fiordach, licz­
nych skalistych wysepkach, 
poprzecinane jest 6iecią ka­
nałów, nad którymi rozpięto 
około 90 mostów. Błękitne 
tramwaje, błyszczące niklem 
i różnokolorowym lakierem, 
samochody mkną po ulicach, 
a tuż obok szmaragdowo- 
niebieską, okoloną nadbrzeż­
ną zielenią, wstęgą kanału 
płyną pasażerskie stateczki, 
motorówki, jachty. Sztok­
holm słusznie nazywają We­
necją Północy. Jakże piękne 
jest to miasto w nocy! — 
Wygląda jak wielki, kwitną­
cy barwnym kwieciem ogród. 
Sprawiają to neony. Kungs- 
gatan jest jedną z najpięk­
niejszych ulic. Gdy szedłem 
nią. zalaną potokami świa­
tła, barwną, kipiącą życiem, 
nie mogłem pozbyć się wra 
żenią, że wyglądała ona tak 
samo kilkanaście lat temu, 
wtenczas, kiedy nasze poi- 
skie miasta wojna obracała 
w perzynę. Tak. bez wątpię 
ma, w Sztokholmie widać w 
całej pełni dobrodziejstwo 
długotrwałego pokoju. Po­
myślcie: n. miasto to nie 
soadła nigdy ani jedna bom­
ba, j^go mieszkańców nie 
obudził nigdy ryk syreny 
'larmowej. huk wystrzałów 
armatnich, seria z karabinu 
maszynowego.«

Czy Szwedzi cenią pokój? 
Bez wątpienia tak. Neutral­
ność Szwecji ma już za so­
bą przeszło półtorawiekową 
tradycję- Jest tu jednak pew 
ne ale.  W Szwecji zebrano 
dotąd ponad 300 tys. podpi­
sów pod Apelem Wiedeńskim. 
To nie wiele. Przyczyną te­
go jest podobno szczupłość 
aktywu obrońców pokoju — 
ludzi zbieraj ących podpisy, 
jak i przemilczanie przez 
prasę — poza komunistycz­
ną — „Ny Dag“ — tej do­
niosłej akcji.

Niedawno przysłużyła się Jej, 
zresztą zupełnie niechcący, pra­
sa burżuazyjna 1 socjaldemokra­
tyczna w związku z tzw. „spra­
wą p. Einera Norrmana“ , socjal­
demokraty, wiceprezesa L. O. 
(Centrali Związków Zawodo­
wych), prezesa Towarzystwa 
Polsko-Szwedzkiego 1 przewod­
niczącego komitetu festiwalowe­
go. Cóż takiego uczynił p. Norr-

M U A L D  D O B R Z Y Ń
(notatki reporterskie)

man? Otóż po prostu podpisał 
Apel Wiedeński. W prasie pra­
wicowej rozpętała sie istna bu­
rza. i wbrew swym intencjom 
przyczyniła się ona do szersze­
go spopularyzowania treści Apelu.

Ciekawa byk też reakcja 
burżuazyjnej prasy szwedz­
kiej na tegoroczny Wyścig 
Pokoju. Nazywano go po 
prostu tylko „Wyścigiem Pra 
ga — Berlin — Warszawa“. 
Dopiero kiedy wysunął się 
na jedno z lepszych miejsc 
Szwed Amell, w nazwie wy­
ścigu znalazło 6ię słowo „po­
kój“. Zaprawdę dziwne jest 
to wstydliwe unikanie sio- 
wa „pokój“ , choć przecież z 
dobrodziejstw pokoju tak 
szczodrze korzysta Szwecja 
od wielu dziesiątków lat. 
Czyżby niektórzy zapomnieli 
lub udają, że zapomnieli o 
tym, iż w stolicy ich kraju 
padł pierwszy głos protestu 
przeciwko bombie atomowej, 
że Apel, pod którym podpi­
sało się bez mała miliard lu 
dzi zrodził się w... Sztokhol­
mie?

* *  *
W Szwecji obowiązuje le­

wostronny ruch uliczny. Nie 
łatwo się do tego przyzwy­
czaić. Ja naprzykład nieraz 
znalazłem się w* niebezpiecz­
nej bliskości zderzaka sa­
mochodowego. Stawiając bo­
wiem krok na jezdnię od­
ruchowo oglądałem się w 
lewo zamiast w stronę prze­
ciwną. I tutaj oczarowali 
mnie sztokholmscy kiero w­
cy. T'igdzie bowiem nie spot 
kałem takiego szacunku 
dla przechodnia, jak w 
Sztokholmie. Gdy taki znaj­
dzie się przed jadącym sa­
mochodem. niezależnie czy w 
zgodzie z prawidłami sztuki 
przechodzenia przez jezdnię 
czy też nie, kierowca hamu­
je i uprzejmym ruchem dło­
ni daje pierwszeństwo pie­
churowi. Nieraz pomyśla­
łem wówczas, co bym usłyszał 
w podobnej sytuacji na te­
mat swój, mego ojca i babki 
od warszawskiego czy gdań­
skiego kierowcy! Niewątpli­
wie od Szwedów trzeba by 
się było nam uczyć grzecz­
ności.

Pewnego wieczoru wybrałem 
się do „Tivoli“ — wielkiego lu­
naparku. Są tam wspaniale ko­
lejki górskie, piekielne schody, 
czarodziejskie lustra, karuzele, 
loterie, parkiety dancingowe 
itd. Oświetlone barwnymi świat­
łami neonów „Tivoli“ wygi-fila 
w nocy naprawdę pięknie i we­
soło. Widziałem tam też na zie­
lono wymalowaną budę, przed 
którą stały dwie porządnie już 
roznegliżowane „paryżanki", a 
przedsiębiorcza „maman“ zaebę 
caia przez megafon: „Tylko za 2 
korony możecie wstąpić do wnę­
trza tego oto przybytku sztuki 
i zobaczyć jak te oto piękne 
dziewczęta doprowadzą się w 
tańcu do stanu doskonalej na­
gości...“  Nie spostrzegłem wic­
iu amatorów „doskonałej nagoś­
ci paryżanek". Wszystko robiło 
bardzo przykre wrażenie. Dziew 
czyny patrzyły zachęcająco na 
tłum mężczyzn — wystawiały się

na sprzedaż l zawieflżionym spój 
rżeniem żegnały odchodzących.

W „Tivoli' nie spotkasz 
chuligana. Ten „gatunek" 
człowieka jest w Szwecji 
prawie nieznany. O jego ist­
nieniu przypominają Szwe­
dom od czasu do czasu cu­
dzoziemscy marynarze, szcze 
gólnie po wypiciu paru głęb 
szych (oczywiście na statku 
— bowiem w Szwecji, jak 
wiadomo, obowiązuje częścio 
wa prohibicja). W „Tivoli“ 
widziałem taką parę panam- 
skich i amerykańskich ma­
rynarzy awanturujących się 
z usiłującymi ich uspokoić 
policjantami.

* sk *W Sztokholmie Jest bezmała 
80 kin. Nic więc dziwnego, ze 
w dzień powszedni w połowie 
świecą one pustkami. Obejrza­
łem kilka, na swój sposób cie­
kawych filmów. Dobry byt fran 
cuski film (niestety w angiel­
skiej wersji) „Moulin Rouge". 
Jego fabułą jest biografia zna­
komitego francuskiego malarza 
Touiouse-Lautrec‘a. Film 1est 
utrzymany w barwach charak­
terystycznych dla owego mala­
rza. Dobrze by było, aby zna­
lazł się on na ekranach na­
szych kin. Film. pt. „Francuz 
w Londynie“  z Gerardem Phi- 
lipe‘m rozczarował mnie — w 
końcu cala pointa polegała na 
systematycznym, drobiazgowo 
pokazanym uwodzeniu Angielek 
przez młodego, nieposkromio­
nego w temperamencie i pomy­
słowości Francuza.

W kinie .,Anglais" ogląda­
łem film produkcji duńskiej 
pt. „Sabotorer“ — „Sabota- 
żyści“. Oparty na niemiec- 

(Dokończenie na str. 2)
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Fot. Wł. Nieżywiński

Były to pierwsze dni po wyzwoleniu. Na zawsze 
już polskim Wybrzeżu kształtowało się nowe życie. 
Robotnicy dźwigali z ruin zakłady przemysłowe, a 
my, przybyli nad morze artyści, wzięliśmy się za 
odnowienie tych pięknych tradycji kulturalnych, któ 
re szeroko wsławiły Gdańsk w świecie i wywierały 
wielki wpływ na naszą narodową kulturę.

Nie ł a t w y  to był 
początek. Po la­
tach wojny, w cza 
sie której doro­
bek twórczy nie­
jednego z nas 

przepadł bezpowrotnie — 
trudno było przyzwyczaić się 
do wolności, ciężko było pa­
miętając o okropnościach 
wojny — sycić się pięknem 
nadmorskiej ziemi. Lecz naj 
ważniejsze — pracowaliśmy. 
Już w pierwszych dniach 
powstał w Sopocie Zarząd 
Okręgu Związku Zawodowe­
go Polskich Artystów Pla­
styków z oddziałami w Gdań 
sku i Gdyni. Wokół związku 
zaczęli grupować się artyści, 
którzy mieszkali nad mo­
rzem i ci wszyscy, którzy 
przybyli tu z różnych stron 
Polski. Środowisko plastycz 
ne Wybrzeża, z uwagi na 
fakt, że zebrała się tu duża 
grupa poważnie myślących 
i oddanych sztuce artystów, 
stanowiło ośrodek żywy, pro 
mieniujący, twórczy. Wysta­
wy ogólnopolskie i okręgo­
we, świadczyły o tym, że pla 
stycy Wybrzeża posługując 
się współczesnymi formami
i metodami twórczymi prag­
ną nawiązać do wspaniałych 
tradycji naszej narodowej 
kultury. Wielu z nas zda­
wało sobie już wówczas spra 
wę, że nasza twórczość mu­
si tkwić korzeniami w spo­
łeczeństwie, że powinna słu­
żyć ludziom. Stąd też pierw­
sze nasze działania miały na 
celu zainteresować społsczeń 
stwo naszą pracą, pokazać, 
źe razem z klasą robotniczą 
pracują też artyści.

Wystawy, dyskusje, odczy­
ty, ogniska plastyczne — 
stare to dzieje, o których 
wspomina się nie bez wzru­
szenia. Wiele z naszych za­
mierzeń, naszych poczynań 
wykraczało poza teren Wy­
brzeża — stanowiło zjawiska 
kulturalne o znaczeniu ogól­
nokrajowym. Tak było z 
Instytutem Sztuk Plastycz­
nych, przekształconym póź­
niej na Państwową Wyższą 
Szkołę Sztuk Plastycznych, 
takie też znaczenie posiada­
ły sopockie festiwale sztuk 
plastycznych.

Na festiwal Sztuk Plastycz 
nych zjeżdżali się miłośnicy 
plastyki z całej Polski, a u- 
czelnia sopocka, mimo trud­
nych warunków lokalowych 
i materialnych, skupiała co­
raz większą ilość młodych 
utalentowanych artystów i 
uczniów.

Dziś i  perspektywy czasu, oce 
niamy, że nie wszystko, co ro­
biliśmy, było dobre i słuszne,

chociaż zawsze pracowaliśmy z 
myślą służenia człowiekowi, po­
magania mu w zrozumieniu ota­
czającego go piękna. Od tam­
tych dni wyrośliśmy, wiele prze 
myśleliśmy i zrozumieliśmy. W 
zrozumieniu otaczających nas 
zjawisk, przemian jakie zaszły 
w naszym kraju 1 roli naszej 
w społeczeństwie dopomogła 
nam partia klasy robotniczej — 
Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza. W roku 1948 odbył się 
zjazd plastyków w Stalinogro- 
dzie, na którym wysunięto am­
bitne zadania — tworzenia sztu­
ki narodowej w formie i socja­
listycznej w treści, rzucono hasło 
realizmu socjalistycznego. Trud 
tworzenia dzieł plastycznych 
godnych epoki socjalizmu, pod­
jęliśmy i my, plastycy polskie­
go Wybrzeża. Wystawa „Pla­
stycy w obronie pokoju“  stała 
się wyraźnym tego wskaźni­
kiem. Takie dzieła jak „Ray- 
monde Dien" — Adama Smo­
lany, „Po rekordowym załadun­
ku“ — Kazimierza Sramkiewi- 
cza — były świadectwem, że są 
na Wybrzeżu ludzie, którzy są 
zdolni do podjęcia tego wiel­
kiego zadania. Dalsze wysta­
wy ogólnopolskie przyniosły 
nowe nagrody i wyróżnienia — 
lecz nie naszą rzeczą jest osą­
dzać, czy zadanie postawione 
przed nami wykonaliśmy nale­
życie.

Na Wybrzeżu wyrośli ta­
cy artyści, jak Aleksander 
Kobzdej. Marian Wnuk, miesz 
kają tu i tworzą — Juliusz 
Studnicki, Stanisław Horno- 
Popławski. Stanisław Teis- 
seyere, Adam Smolana, a o- 
bok nich wielu młodszych 
utalentowanych twórców, 
jak Jackiewicz, Borowski, 
Urszula Ruhnke, Barbara 
Massalska i inni. Tu po raz 
pierwszy po wojnie zespół 
8 malarzy wykonał monu­
mentalną kompozycję o te­
matyce historycznej pt. — 
„Manifestacja 1905 roku w 
Warszawie". Tu namalował 
swego „Gogola" Juliusz Stud 
nicki, a Stanisław Horno- 
Popławski stworzył rzeźbę 
„Matka Beloiannisa* 1' i posąg 
Adama Mickiewicza, który 
stanie przed Pałacem Kul­
tury i Nauki w Warszawie. 
Nie tylko na wystawach mo 
żerny oglądać dzieła naszych 
plastyków (malarzy, i rzeźbią 
rzy), lecz również w życiu 
codziennym, przechodząc uli 
cami Gdańska Długą i Dłu­
gim Targiem — w Warsza­
wie na MDM i Starówce i 
wreszcie w Lublinie. Plasty­
cy ze swą pracą wyszli z sal 
wystawowych pracowni. To 
nowe, co dokonało się w pla 
styce Wybrzeża, to właśnie 
jej związek z architekturą 
wypracowany właśnie przez 
naszych artystów. Zrobiliśmy 
wiele — lecz czy nasz wkład 
w kształtowanie plastyki poi 
skiej był wystarczający — 
niech na to pytanie odpo­
wie nasza wystawa i społe­

czeństwo, które obejrzy na­
sze dzieła

Minęło dziesięć lat od dni. 
kiedy nasz zwjązek i my za­
czynaliśmy pracę Warto za­
stanowić się nad tym okre­
sem. warto go podsumować, 
lecz warto też powiedzieć o 
tym, co nas jeszcze boli i co 
nam przeszkadz w osiąga­
niu jeszcze lepszych wyni­
ków. Najważniejsze zagad­
nienie to związek naszej sztu 
ki ze społeczeństwem Po­
wiedzmy Sobie szczerze że 
ten związek nie jest jeszcze 
najlepszy, nie jest ścisły — 
nasza sztuka jeszcze dla wre- 
,lu jest „piątym kołem u wo­
zu".

Zacznijmy od podstawowego 
wychowania plastycznego — 
lekcji rysunków w szkołach 
podstawowych 1 ogólnokształcą­
cych. Mają one wielkie zna­
czenie dla zapoznania młodzie­
ży z problemami sztuki, a nie­
stety jest tak, te przedmiot ten 
wykładają jeszcze w niejednej 
szkole nauczyciele wychowa­
nia fizycznego, nie zaś artyści 
plastycy.

Sprawa druga — odczyty. Nasz 
związek zapoczątkował szeroką 
działalność, mającą na celu wy 
jaśnienie społeczeństwu wielu 
spraw związanych z zagadnie, 
niami teorii i historii sztuki. 
W tym celu sprowadza się 
wybitnych fachowców z War­
szawy, gości z zagranicy itp. 
Mimo że patronuje nam w tej 
sprawie Wydział Kultury Frezy 
dium WEN akcja nasza, szcze­
gólnie w miastach powiato­
wych, napotyka na obojętność. 
W Kościerzynie 1 Malborku np„ 
mimo te zapewniono nas, że 
„będzie frekwencja" tale świe 
ciły pustkami. Zawm.ly tu nie 
wątpliwie wydziały kultury, 
których pracownicy my*K że 
obok wygłaszania odczytów pla 
stycy powinni jeszcz- organizo­
wać widownię.

I sprawy najważniejsze — 
wystawy oraz warunki dla 
twórczej pracy artysty. Wie­
my, jak wielki jest wysi­
łek państwa w upowszech­
nianiu dóbr kulturalnych 
najszerszym rzeszom społe­
czeństwa — lecz wiemy też, 
że wysiłek ten często idzie 
na marne. Nasze wystawy 
są rozmaite — lepsze i gor­
sze, ale są godne oglądania 
i dyskutowania. Nasze tere­
nowe instancje kulturalne 
nie doceniają tego. Rzadko 
na nasze wystawy przyjeż­
dżają wycieczki — z zakła­
dów pracy i ze wsi. Często 
zaproszeni na otwarcie tych 
wystaw działacze kulturalni 
i partyjni nie mają czasu 
nas odwiedzić. Stąd też nie 
znają oni spraw, którymi 
żyjemy, naszych bolączek i 
potrzeb. A tych bolączek 
jest wiele.

Brak sal wystawowych w 
Gdańsku i Gdyni, brak pracowni 
dla plastyków, no i wreszcie spra 
wy bytowe. Ten ostatni prob­
lem Jest niezmiernie drażliwy 
i nastręcza najwięcej niezrozu 
mienia. Niektórzy ludzie mó­
wią, że plastycy dobrze zara­
biają. Nie jest to prawdą. Są 
niewątpliwie ludzie, którzy ma­
ją zapewniony byt, ale jest też 
u nas sporo młodzieży, która 
po wyjściu ze szkół, po zdoby­
ciu zawodu, idzie pracować 
tam, gdzie gwarantują Jej mie­
sięczne wynagrodzenie — sztu­
kę uprawiać w takich warun­

kach można tylko w niedzielę. 
Podobnie jest z wielu starszymi 
artystami. Dlatego też nieje­
den Już raz zwracaliśmy uwa­
gę na rolę zakładów produk­
cyjnych w- popieraniu sztuki. 
Na Węgrzech, w Czechosłowa­
cji, w NRD nie ma zakładu 
produkcyjnego, w którym nie 
pracowałby plastyk, czy to przy 
projektowaniu wytworów prze 
mysłu, czy reklamy, czy tet w 
świetlicy lub klubie fabrycz­
nym. A o nas? — wystarczy 
rozejrzeć się dookoła.

Reklamy kinowe, wystawy 
sklepowe, wnętrza sklepów i 
zakładów gastronomicznych, 
świetlice, gabloty mające 
spełniać ważne zadanie pro­
pagandy poglądowej — od­
straszają swoim wyglądem. 
Nic dziwnego — ich projek­
towaniem i wykonaniem zaj 
mują się ludzie, nie mający 
odpowiedniego fachowego 
przygotowania. To plastycz­
ne niechlujstwo uprawia się 
na szeroką skalę i to pod 
egidą różnych instytucji kul­
turalnych.

Np. ostatnio na Wybrzeżu 
powstała spółdzielnia usług knl 
turalnych „Impreza“ , która o- 
bok organizowania różnego ro­
dzaju rozrywek postanowiła za 
Jąć- się uporządkowaniem spra­
wy dekoracji wnętrz świetlic 
itp. Zamierzenie ambitne, tęcz 
wykonanie gorsze, gdyż „Im­
preza“ zamiast zatrudnić pla­
styków, wolała dać pracę lu­

dziom nla mającym aa sztuka 
nic wspólnego.

Tak n!e«tety, Jest 1 dla­
tego wielu plastyków nie 
może rozwijać swoich 
talentów, pracować w u-
miłowanym zawodzie A 
mc globy być inaczej, gdy­
by np. stocznia kalkulu­
jąc budowę okrętu wlicza­
ła w koszt wyposażenia u- 
łamkową, niewielką sumę na 
kupno kilku obrazów, grafik, 
czy rzeźb dla upiększenia 
wnętrz statku, gdyby np ra 
dy zakładowe zamiast nie­
rzadko tandetnie wykona­
nych dyplomów nagradzały 
swoich przodowników dzie­
łami plastyków i gdyby 
portrety przodowników da 
świetlic 1 klubów robili nie 
ludzie postronni, a właśnie 
plastycy. Dobrze by było 
także, gdyby zakłady kupo­
wały z wystaw prace plasty­
ków, a większe fundowały 
nagrody — byłby to dowód 
powiązania nas plastyków Z 
terenem.

Spraw takich jest duto, i 
dlatego uważam, że w rocz­
nicę dziesięciolecia plastyki 
Wybrzeża — warto obok 
naszych osiągnięć zobaczyć 
też, jak żyjemy i jakie ma­
my troski

Malowniczy widok „Wenecji Północy" — Sztokholmu.
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J E A N  M A R C E N A C
Imię wielkiego reżysera francuskiego, Rene Clair'a, 

to epoka w historii filmu. Twórca szeregu nowator­
skich filmów — z których dobrze pamiętamy „Pod da­
chami Paryża"  ł „Milczenie jest zlotem" — Rene Clair 
stworzył w ostatnich latach nowe arcydzieło: twórczą 
przeróbkę średniowiecznej legendy o doktorze Fau­
ście, który zaprzedał duszę diabłu — film „La beaute 
du diable“ — „Urok szatana".

Pełen głębokiej metaforyki film ten — w którym 
występują Gerard Philipe i Michel Simon — jak rzad­
ko, które dzieło sztuki filmowej pobudza do refleksji, 
stawia widza wobec niełatwych do rozwiązania pro­
blemów.

Jak sam twórca „Uroku szatana"  — Rene Clair — 
rozumiał swój film? Co chciał przez jego symbolikę 
wyrazić? Odpowiada na to znany postępowy pisarz 
francuski Jean Marcenac w rozprawie pt. „Urok sza­
tana“, której wyjątki poniżej podajemy.

T
AK mniej wię­
cej rozpoczęła 
się moja rozmo 
wa z Rene Clai 
rem: Zapytywa 
łem go, dlacze­

go wybrał dziś właśnie dzie 
Je Fausta za przedmiot no­
wego filmu: „La beaute du 
diable“., którego scenariusz 
napisał w najściślejszej 
współpracy z Armandem Sa 
lacrou.

Odpowiedź była Już goto­
wa. Rene Clair podnosi się 
s krzesła. Robi kilka kro­
ków, bierze z biurka dwie 
kartki napisane na maszy­
nie, czyta mi je i podaje.

Oto one:
„Jest w historii literatury 

i teatru kilka tematów o nie 
wyczerpanym bogactwie; do 
tematów tych rozważny pi­
sarz powinien się odnosić 
nieufnie. Jeśli są niewyczer­
pane, czyż nie znaczy to, że 
nikt z ludzi, którzy nimi się 
zajmują, nie potrafi wydo­
być całej ich treści? Kiedy 
Henryk Heine mówił: „Każ­
dy człowiek, powinien napi- 
eać Fausta“, być może, chce 
przez to powiedzieć, że każ­
dy człowiek nosi w sobie za 
rodek zagadnienia faustow- 
skiego, ale być może, chce 
też powiedzieć w znaczeniu 
praktycznym, że ten nieogar 
niony temat nie może zostać 
nigdy wyczerpany — czy to 
przez Mar!owe‘a, czy przez 
Goethego — i na zawsze po 
zostanie przedmiotem i naj­
bardziej ambitnych, i naj­
skromniejszych zamierzeń.

Kiedy zacząłem myśleć o 
Fauście, moim pierwszym 
zamiarem było stworzyć na 
ten temat to, co muzycy na 
zywają „wariacjami“ , w 
sposób bardziej lub mniej 
dowolny. Nieco później już, 
pracując z Armandem Sala­
crou, który zgodził się wy­
ruszyć ze mną na tę awan­
turniczą wyprawę, spostrze­
głem, że podobny temat nie 
pozwala się prowadzić wed­
ług naszych chęci I narzuca 
wreszcie swój własny styl 
tym wszystkim, którzy o- 
smielili się podjąć go, nie­
pomni na niebezpieczeństwa.

Ale po cóż nowy Faust, po 
wie ktoś, i to w naszej epo 
ee? Zainteresowanie, jakie 
od czterech w teków rozbu­
dza ta legenda, da się wy­
tłumaczyć dość prosto: Faust 
uosabia pragnienie wiedzy i 
władzy, które nosi w sobie 
każdy człowiek, które do­
strzega się nawet I n dzie- 

Aby uspokoić t eprag-

nlenia, Faust zaprzedaje swą 
duszę diabłu.

Postać taka, jaką jest 
Faust, w świetle naszej e- 
poki nabiera szczególnego 
kolorytu. Wielki prąd działał 
ności umysłowej, który po­
pychał alchemików do poszu 
kiwania kamienia filozoficz­
nego i tajemnic materii, do­
trwał, nie słabnąc, aż do wie 
ku odkryć atomowych. I na 
si współcześni korzystają z 
przywileju uczestniczenia w 
dziwnym widowisku, gdzie 
ludzkość, zaprzedawszy swą 
duszę Wiedzy, pragnie zapo 
bieo potępieniu świata, ku 
któremu popychają go jej 
własne odkrycia.

Któż jednak nie pragnąłby 
uwierzyć, że podstępy Piek­
ła dadzą się przezwyciężyć, 
że Diabeł nie jest tak silny, 
jak się to wydaje, że broń 
jego obraca się czasem prze 
clw niemu i że może znik­
nąć, śmieszny i zwyciężony, 
w wielkim kłębie płomienia 
1 dymu!“

Z kolei autor przeprowa­
dza rozmowę z Rene Clai­
rem — poczym konkluduje:

„La beaute du diable“ 
Jest odbiciem naszych niepo 
kojów I nadziei. Ja zaś sta­
rałem się nadać tym niepoko 
jom i tej nadziei imię, ja­
kie noszą one w naszej epo­
ce. Nikt nie może wziąć mi 
tego za zle.

A ponieważ w owych 
dniach wiosennych 1950 ro­
ku, w chwili, kiedy piszę o- 
slatnie słowa tej książki, 
ludzkość przegląda się po­
dobnie Jak kawaler Henryk 
w zwierciadle, a ono ukaże 
jej przyszłość ciemną 1 po­
nurą — jedynie wówczas, je 
śli ona sama na to pozwoli; 
ponieważ od nas wyłącznie, 
od naszej liczby, od naszego 
zjednoczenia, od naszego 
wolnego wyboru zależy, czy 
odbicia przyszłości pokaże 
szczęście i pokój, czy też za­
ciemni się obłokiem obłędu, 
jaki wzniósł się nad Naga­
saki... Tak, ponieważ nie tyl 
ko Joliot-Curie odmówił od­
dania swego geniuszu i wie­
dzy w służbę wojny, w nie­
wolę zniszczenia, ale miliard 
ludzi dorzuca do tej świado 
mej odmowy olbrzymi cię­
żar ich woli, woli obrońców 
pokoju, nie tylko do mnie 
należy wyciągnięcie ostatecz 
nego wniosku z tej mojej 
książeczki*). Jest to również 
sprawa czytelnika.

») Mowa o rozprawie pt. „U- 
Tok azatana" — będącej stu- 
dlura na temat filmu Bena Clal 
ra.

STAROŻYTNI nie myli­
li się tak bardzo, jak­
by się to mogło wyda­

wać. Tymi ,amokami“ byiy 
zwierzęta dawnych epok. 
Żyły one na ziemi przed set­
kami milio-nów lat. Ich 
szczątki zachowały się w 
ziemi w doskonałym niekie­
dy stanie. Tak np. w Mon­
golskiej Republice Ludowej 
znaleziono szczątki stada di- 
r.osaurów w ilości 70 sztuk 
wraz z dużą ilością jaj. Znaj 
dcwało się tam widocznie 
miejsce lęgowe tych gadów, 
które przed wieloma milio­
nami lat zostały zaskoczone 
przez burzę pyłową. Podob­
ne znalezisko zostało odkry­
te w południowo - zachod­
nich Niemczech, w Siedmio­
grodzie w Rumunii i wielu 
innych miejscach na kuli 
ziemskiej.

Na podstawie znalezio­
nych szczątków uczeni pa­
leontologowie mogli odtwo­
rzyć z zupełną niemal pew­
nością wygląd zwierząt 
sprzed wielu milionów lat, 
wyciągnąć wnioski odnośnie 
sposobu ich życia, odżywia­
nia się, zwyczajów.

Dzięki tym uczonym mo­
żemy teraz odbyć interesu­
jącą podróż w przeszłość. 
Uwaga — ruszamy 1 

* * *
Strzałka zatrzymuje się 

przy cyfrze: 150 milionów 
lat. Kra mezozoiczna. Wysia­
damy. Wokół nas rozciąga 
się dziwny, wspaniały, a za­
razem groźny, krajobraz. 
Zielenią się olbrzymie pa­
procie i palmy, nieznane roś 
liny pną się po pniach wy­
sokich drzew.

Wtem gąszcz się rozchyla. 
Na wysokości koron najwyż­
szych drzew ukazuje się na­
przód głowa iak gdyby wę­
ża, osadzona na długiej szyi, 
potem potężne słoniow.e no­
gi i wreszcie — przy trzas­
ku łamanych drzew i gałę­
zi — olbrzymi tułów gada.

To Diplodocus, jedno z 
największych zwierząt, jakie 
kiedykolwiek żyło na ziemi. 
Waży bagatelkę... 50 tys. kg. 
Długość 30 m. Jedno mocne 
uderzenie grubego ogona te­
go jaszczura zwaliłoby kil­
kupiętrową kamienicę. Istna 
chodząca góra. Z takim się 
spotkać oko w oko! Dobrze 
jednak — myślimy — że nie 
żyjemy w erze mezozoicznej.

Nagle ełyszymy jakiś ha­
łas 1 coś w rodzaju pochrzą- 
kiwania. Oglądamy się — i 
przechodzą nas ciarki. Tuż 
za nami stoi na dwóch tyl­
nych łapach, podpierając się 
potężnym ogonem olbrzymi 
gad. Ogromna, uzbrojona w 
potężne kły. paszcz* wznosi

W »WENECJI POŁHOGY«
(Dokończenie ze strony 1)

kiej kronice wojennej, poka­
zuje w migawkach zwycię­
stwa i klęski armii hitlerow 
sklej oraz walkę duńskich pa 
triotów w podziemiu. Spot­
kałem się tu z wprost szoku­
jącym wypadkiem. Gdy na 
ekranie pojawiła się wieża 
Eiffla oraz Hitler w limuzy 
nie, wjeżdżający triumfalnie 
do Paryża, jakiś mężczyzna 
siedzący niedaleko mnie po­
derwał się i zaczął bić bra­
wo. Brawami odpowiedział 
mu ktoś z drugiego czy trze 
ciego rzędu Tego tylko bra­
kowało. abym usłyszał jesz­
cze gromki okrzyk ..Hei] Hi­
tler“ ! Publiczność szwedz­
ka zaczęła sykać, rozglądać 
się z zaciekawieniem i ze 
zdumieniem po sali U nie­
których (uwzględniając po­
prawkę na podobną angiel­
skiej flegmę) można się by­
ło domyśleć raczej tylko na­
gany za przeszkadzanie w 
śledzeniu akcji na ekranie. 
U innych natomiast wyraź­
ne oburzenie na tą demon­
strację hitlerowskich ciągot.

W „clnemaskop‘ie" (klnie o 
podłużnym, szerokim na 30 m 
ekranie) obejrzałem amerykań­
ski film kolorowy, w którym w 
roi' głównej gra osławiona 
„gwiazda" Hollywood — Mari- 
lyo Monroe — ta sama, która 
„tańcem brzucha“  zagrzewała 
żołnierzy amerykańskich do 
„patriotycznych 1 walecznych" 
czynów w Korei Południowej 
(za co dostała Jedno i  najwyż­
szych odznaczeń USA). Film hył 
obrzydliwy, a mizdrzącą się w 
rytmie Jazzu do wszystkich wo­
kół 1 wydająca Jakie* przedziw­
ne, nie artykułowane dźwięki 
„gwiazda“  przypominała tanią, 
nie zadającą sobie zbyt wicie 
trudu w wiadomym rzemiośle, 
kokotę. Melodramatyczne sceny 
miast wyciskać łzy z oczu wi-

dzów wywoływały na sali pa- 
roksyzmy śmiechu.

Wyobrażam sobie, coby np. 
taki Wiech o tym nanisał?

* * *
Jadąc ostatniego dnia me­

go pobytu w Sztokholmie 
tramwajem na Wasagatan 
miałem przyjemną rozmowę 
z jednym Szwedem. Zaczęło 
się od tego, że do tram walu 
wskoczyłem w biegu, gdy 
właśnie ruszał. Na przystan­
ku podnińeł sie krzyk, a w 
wozie pasażerowie spojrzeli 
na mnie z niepokojem, czy 
przypadkiem nie mam ile 
w głowie.

Rozgadałem się z jednym 
z pasażerów. Gdy dowiedział 
sie, że jestem Polakiem, za­
pytał: marynarz? Odpowie­
działem. że testem dziennika 
rzem i przyjechałem do 
Sztokholmu w związku z po 
wrotem polskich marynarzy 
z Taiwanu. Na to on po­
kazał mi „Stockholms - Tid- 
ningen“ , a w niej reportaż o 
lądowaniu „gottwaldowców“ 
w Stokholmie.

— My Szwedzi — powie 
dział mój przygodny znajo­
my — lubimy i szanujemy 
Polaków. Ci, marynarze byli 
naprawdę dzielni. Mój szwa 
gier pływa na statku i du­
żo mnie o Polsce dobrego 
opowiadał. Nasze kraje po­
winny żyć zawsze w zgo- 
dzie i przyjaźni. — I zaraz 
potem, jakby chciał się po­
prawić, dodał: wszystkie kra 
je, na całym święcie.-

Ta nasza szczera, prosta 
rozmowa, na dwie godzinv 
przed odlotem do Kopenha­
gi, zamknęła moje Sztokholm 
ekie refleksje klamrą — wy­
daje mi się. że uzasadnione­
go — optymizmu.

ROMUALD DOBRZYŃSKI

ŚWIAT
ZAGINIONY

Od najdawniejszych czasów znajdywano w ziemi 
ich szczątki — gigantyczne czaszki i wielometrowej 
długości kości. Bogata wyobraźnia starożytnych lu­
dów stworzyła legendy o olbrzymach, którzy jakoby 
żyłł kiedyś na ziemi, wyrywali dęby i przenosili 
z łatwością góry lub też o groźnych smokach, zieją­
cych ogniem.

¡
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z mm « »  AND A wpadła
z T  fl f  spóźniona do b'u
-  \ f i  f  ra' Miala cegia-ł f  f i  ste wypieki, suk-

W (J nię w strzępach,
z a oczy w blasku

szczęścia.
i  — Słuchajcie — wydysza-
| ła namiętnie. — Nie mng-
1 łam się oprzeć. Jest za>h-
i  wycający, czarujący, ood-
a niecający, cztery wydzie-
5 rały go sobie ■ rąk, ale
? zwyciężyłam,
| Marysia zrobiła palcem
I kółko na czole, a Iza za-E pytała, czy on Jest z Po-E litechniki 1 ile zarabia,
E — No wiesz — oburzyła
jj alę Wanda. — Zwariowałaś
E z nadwyżką. Jest w toreb-
E ce. Bierzcie, patrzcie 1 po-
E dziwiajcie. A nie drapcie
E paznokciami... I rzuciła na
:  biurko elegancki paktecik,
| z którego wyfrunął lila
| obłok.

„ooooooch...“  — Jęknę- E ły cztery głosy na czteryE tony zachwytu. — Gdzie
i  dostałaś?E — w Gallux!e. stałam
| trzy godziny. Mam siniaki
E 1 dreszcze, ale warto. Za
E jedyne 160 zł luksusowy
E komplet bielizny. Lila, ro-E zumiecie? Zosiu, powiedz
| mężowi, żeby ci kupił na-
= tychmiast. rie masz poję-
E cia, jak to podnosi na du-E chu, szczególnie w dniE deszczowe. Nie wytrzy-
E mam, lecę przymierzyć. Po
| wiedzcie, te jestem w bu­
li chalteril...• • •
E Zosia przez tydzień tłu-
E maczyła mężowi, że nigdy
= Je.) nie rozumiał, aż wresz-
z Cie w sobotę wybrali się
i  razem do Galluxa.

— Komplety? — dziwi alę
ekspedientka. — Jakie nom 
piety? Ach... perlonowe — 
doprawdy Już zapomnia­
łam. Niestety mieliśmy Je 
najwyżej } godziny. O, to 
śliczna rzecz, panie brały 
po 5, po 10 sztuk...

— Po 5 I po 10? A do 
czego?

— Nie wiem, proszę pani, 
ale Już nie mamy. Momen­
talnie się rozeszły.

— Zupełna ruina — wy­
krztusiła Zosia. — Widzi«*, 
no widzisz — krzyknęła do 
męża — ty zawsze robisz 
wszystko na ostatni mo­
ment. Ja muszę myśleć za 
ciebie, za deble i za eały 
dom. No 1 w czvm Ja teraz 
pójdę do lekarza?

— Ale Ja widziałam takie 
same w Sopocie — wtrą­
ciła się do rozmowy uprzej 
ma nieznajoma. — Są nie­
daleko dworca, w takim 
prywatnym sklepie na Bo- 
kossowsklego.

Pojechali. Komplet był 
lila, taki sam Jak Wandy. 
Lekki Jak mgła, rozmiaru 
ludzkiego, podnosił blask 
oczu 1...

— Proszę ml go zapako­
wać — rzuciła drżąca * 
emocji Zosia.

— służę uprzejmie — 
uśmiechnął się elegancki 
sprzedawca. — Pani płaci 
530 zł...

C00000007
Ja..., Ja..„ Ja zapomnia­

łam portmonetki. Proszę
ml wybaczyć. Ja... przyjdę 
jutro... — wyjąkała Zosia 
lila na twarzy, Jak kom­
plet za Jedne 530 zł. Prze­
praszam...

,tKVSi VNA WIIUNII RA

Ballada
sportowa

w drużynie piłkarskie) 
Sparta Orunia gra reprezen­
tant Polski łuniorów Apol 
iewicz, któremu kierowni­
ctwo nakazuie rozgrywanie 
w tygodniu po kilka spot 
kań.

W Sparcie Orunia Jest
Apollewlcz

Piłkarz ogromnie na
czasie — 

Ale naprawdę nikt o nim 
nie wit

W Jakiej ten talent Jest 
klasie

Bo z Juniorami gra co
niedziele

W oldboyach eo środę kopie
0 puchar w czwartek

t bramek strzela 
Fenomenalny ten chłopiec.

W każdą sobotą — też urn 
coś wpadnie. 

„BIJ! Strzelaj — krzyczą 
za spartę" 

Człek ma dwie nogi, lecz 
któż to zgadnie 

He dwie t a k i e  są warte 
A Ja odgadnę rzec* Jeszcze 

większą
1 powiem Sparcie na ucho — 
— Gdy eię dwie nogi w trzech

klasach zmęczą 
TO... w Jednej będzie Im

krurho

w ZO O
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się o jakieś 6 m nad ziemią. 
Nie zauważywszy nas na 
szczęście olbrzymi Tyranno­
saurus Rex — bo tak nazy­
wa się ten gad — oddala się 
w olbrzymich podskokach. 
Przypomina w tej chwili 
kangura.

Ale na tym niespodzianki 
się nie kończą. Oto widzimy 
stado gadów z ogromnymi 
grzebieniami na grzbietach. 
Inne znów mają coś w ro­
dzaju kolców na grzbiecie 
i ogonie.

Wtem cień jakiś pada na 
ziemie- Co to? Czyżby samo­
lot? Nie — to latający gad, 
tzw. Pterodaktyl. Po-za fak­
tem unoszenia się w powie­
trzu brak mu ptasich cech: 
nie świergocze, nie posiada 
kolorowego upierzenia. Bło­
na, która umożliwia mu lot, 
ciągnie się wzdłuż całego tu­
łowia od tylnych do przed­
nich kończyn po obu stro­
nach ciała. Ostatni, niesły­
chanie długi palec czteropal- 
czastej kończyny Pterodak- 
tyia dźwiga większą część

błoniastego 6krzydła. Ogrom­
na głowa z długą szczęką 
dopełnia obrazu tego dziwa­
cznego ni to gada, ni to 
ptaka.

Czas już wracać. Nie zwraca 
my już zbytniej uwagi aa 
stada najdziwaczniejszych ga 
dów olbrzymich kształtów, 
przypominających legendar­
ne potwory i smoki. Porcja 
wrażeń, jakich doznaliśmy, 
była aż nadto wystarczająca.

♦  * *

Nauka o wymarłych daw­
no zwierzętach, to jedna s 
najciekawszych gałęzi pale­
ontologii! Osiągnięcia tej 
nauki dostarczyły jeszcze jed 
nego potwierdzenia darwi­
nowskiej teorii ewolucji, mó 
więcej o rozwoju świata or­
ganicznego od form prostych 
do coraz bardziej złożonych.

Z topieli wyehyla się głowa na długiej, grubiejącej ku dołowi, szyi. W 
miarę wynurzania się potwora szyja przyjmuje pozycję coraz bardziej pozio­
mą, choć wygiętą do góry. Woda zaczyna coraz gwałtownie! falować. Po chwi­
li wynurza się olbrzymi, beczkowały tułów, który posuwa się ku brzegowi 
jeziora“. — To Diplodocus — jedno z największych zwierząt minionych epok.

Pomysłowa para oszus­
tów: były szef policji 
gdańskiej — Bruno Wa- 
liński — i jego żona, 
ubrana w kosztowne fu­
tro — po dniu „znojnej“ 
pracy obliczają wyłudzo­
ne od naiwnych pienią­
dze.

PONAD dziesięć tysięcy kilometrów 
dzieli potężne szczyty Himalajów od 

niewielkiej miejscowości Lindau nad 
Jeziorem Bodeńskim. Nawet najszyb­

szy pociąg potrzebowałby aż dziesię­
ciu dni, aby znad północnej grąpiey 

Indlt przybyć do Europy i zatrzymać się nie­
mal u podnóża Alp, w pobliżu pięknego jezio­
ra, na dworcu kolejowym południowo - nie­
mieckiego miasteczka.

A jednak nawet te olbrzymio przestrzenie 
nie przestraszyły byłego szefa Gdańskiej Po­
licji — Bruno Waiinskiego 1 jego pomysłowej 
małżonki Charlotty — zamieszkałych obecnie 
w Lindau — od nawiązania bezpośredniej, 
chociaż nieco nadprzyrodzonej łączności z da­
lekimi Indiami.

Pewnego styczniowego dnia K54 roku Bru­
no Walinski oznajmił uroczyście, że nie jest 
Już mężem swej dotychczasowej małżonki, 
Charlotty, lecz mężem... indyjskiego jogi Swa- 
mi Siwananda Sarada — przy czyha, dla unik­
nięcia jakichkolwiek nieporozumień, zakomu­
nikował, że jogą tym Jest... jego własna żona 
— Cliarlotta Walinska z domu Heller, urodzona 
w roku 1901 w Elblągu.

Niezwykle oświadczenie byłego policmajstra 
gdańskiego wywołało zrozumiałe poruszenie 
wśród mieszkańców Lindau. Jeszcze większe 
zdziwienie wywarło oświadczenie samej pani 
Charlotty. Stwierdziła ona, że oto pewnej lip- 
cbwej nocy 1953 roku usłyszała we śnie wy­
raźny glos Jogi Sri Swapii Siwananąla Sara- 
swati z indyjskiego klasztoru w Himalajach. 
Glos ten wzywał Ją do Indii.

Nie mogła się oprzeć takiej propozycji pani 
Walinska. Spakowała manatki i ruszyła w da­
leką podróż. Po pięciu miesiącach, w styczniu 
1854 roku pani Cliarlotta powróciła do Lindau 
jako...... bogini Wiedzy i Sztuki“ — Swami Si­
wananda Sarada. (Znaleźli się co prawda zło­
śliwi, dla których podróż pani Charlotty zwią­
zana była z wyjazdem do siostry w Nadrenii).

Wkrótce po swym prayjeżdzie do Lindau
— „bogini“ Sarada założyła w Jednym z miej­
scowych pensjonatów „świątynię“ kultu Jogów 
i rozpoczęła praktyczną działalność, ogłaszając 
jednocześnie swego męża Wielkim Mistrzem 
Ceremonii, a szwajcarskiego profesora dr med. 
Schunke von Manstedt swym najbliższym do­
radcą.

Działalność „bogini“  polegała na krzewieniu 
wśród grona swoich „wiernych" idei ogólnego 
zbawienia, przy czym bomba wodorowa, 
a zwłaszcza specjalne lekarstwa, preparowane 
przez profesora Schunke odgrywały tu niepo­
ślednią rolę i miały rozwiązać wszelkie skom­
plikowane sprawy ziemskiego padołu.

Interes prosperował znakomicie. Oplata za 
wstęp do „świątyni" w Lindau wynosiła 1 mar­
kę, pobyt w „klasztorze" (czyt. pensjonacie) — 
10 marek za dobę, porcja lekarstw niezbędnych 
do pełnego zbawienia — 60 marek.

Naiwnych nie brakowało. Za cenę 10 marek 
dziennie można było przecież uzyskać błogo­
sławieństwo samej „bogini" Sarady, a zażyw­
szy leków profesora Schunke — spokojnie 
oczekiwać starości. Wszystkie pozostałe pro­
blemy życia i wszystkie doczesne kłopoty ludz­
kiego ciała miała rozwiązać bomba wodorowa.

Półtora roku trwała mistyfikacja pomysło­
wego małżeństwa. I trwałaby może jeszcze dłu­
żej, gdyby nie wyszło na jaw, że „profesor" 
Schunke jest po prostu zwykłym oszustem, nie 
mającym nic wspólnego ani z używanym 
przez siebie tytułem „profesora“ , ani w ogóle 
z medycyną.

Skończyły się złote czasy byłego policmaj­
stra z Gdańska. „Bogini Wiedzy 1 Sztuki“ , 
mająca co prawda mało wspólnego z w i e- 
d z ą, ale za to bardzo wiele ze s z t u k ą  
oszukiwania naiwnych — musiała zlikwidować 
interes. Wielki Mistrz Ceremonii — Walinski
— powrócił do roił szeregowego męża — i tyl­
ko we wspomnieniach często wraca do „daw­
nych, dobrych czasów“ .

FRANCISZEK WALICKI

Przebrana w szaty in­
dyjskiego Jogi — wy­
głasza pani Charlotte Wa 
lińska — natchnione ka­
zanie do „wiernych“ , 
wskazując najpewniejsze 
drogi zbawienia ludzkoś­
ci '-n postaci używania 
maści „Schunke & Wa-
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0 pracy instancji partyjnych ze związkami zawodowymi
Fragmenty referatu wygłoszonego przez sekretarza KW PZPR tow. Z. Szymańskiego

na plenum  Komitetu W o je w ó d zk ie go  w  G dańsku
Historia KPZR i historia 

polskiego ruchu robotniczego 
i nasze doświadczenia dzie­
sięciolecia uczą nas, że na 
każdym etapie walki, sto­
pień związania partii z ma­
sami, stopień doceniania ro­
ił związków zawodowych 
jest decydującym czynni­
kiem w realizacji zadań prfr 
tii. Szczególnego znaczenia 
nabiera prawidłowe kierow­
nictwo związkami zawodowy 
mi po zdobyciu władzy przez 
klasę robotniczą, w okresie 
budownictwa socjalizmu.

Walka o podniesienie sto­
py życiowej, o rozszerzenie 
pola działania podstawowe­
go prawa socjalizmu, wyma 
ga od całej partii wzmoże­
nia wysiłków dla mobiliza­
cji najszerszych mas pracu­
jących, dla pełnego wykorzy 
stania wszystkich rezerw w 
naszej gospodarce narodo­
wej,. a to stawia szczególne 
zadanie przed związkami za 
wodowymi, które wyrosły w 
warunkach demokracji na 
najhardziej masową organi­
zację klasy robotniczej.

Związki zawodowe W Pol­
sce Ludowej mają bardzo 
szerokie uprawnienia żarów 
no w dziedzinie walki o 
stałą poprawę warunków by 
towych mas pracujących, 
jak w kierowaniu gospodar­
ką narodową. Obecnie, w 
ostatnim roku Planu Sześcio 
letniego, niezbędną sprawą 
jest radykalnie ulepszyć pra­
cę związków zawodowych, 
wzmocnić ich rolę i auto­
rytet wśród mas pracują­
cych. Związki zawodowe na 
szego województwa mają nie 
wątpliwe osiągnięcia we 
wszechstronnym rozwijaniu 
socjalistycznego współzawod­
nictwa, w walce o wykona­
nie planów gospodarczych, o 
Stały wzrost wydajności pra 
cy i obniżkę kosztów włas­
nych. w oszczędzaniu su­
rowców 1 paliwa, w walce 
o lepszą jakość produkcji. 
Wiele uwagi poświęciły w 
ostatnim, okresie związki za 
wodo we ochronie pracy i 
Zdrowia pracująfcych. Coraz 
lepiej rozdysponowywane są 
fundusze socjalne, wczasy 
pracownicze. Szereg związ­
ków zawodowych ma osiąg­
nięcia w pracy kulturalno- 
oświatowej w świetlicach, ho 
telach robotniczych, w or­
ganizowaniu zespołów arty­
stycznych, w rozwoju spor­
tu itp. Duży krok naprzód 
poczyniło wiele organizacji 
związkowych w dziedzinie 
zacieśniania sojuszu robot­
niczo - chłopskiego, przez 
podniesienie na wyższy po­
ziom pracy ekip łączności 
miasta ze wsią.

Czy jednak nasze instan­
cje i organizacje partyjne w 
pałni realizują uchwałę KC
0 pracy związków zawodo­
wych z kwietnia 1954 r. 1 
czy nasza dotychczasowa pra 
ca w pełni gwarantuje nam 
wygospodarowanie tej częś- 
ci, która przypada na na­
sze województwo z ogólno­
krajowej sumy oszczędności 
7,5 miliarda zł?

Jak wykonaliśmy plan ob 
niżki kosztów własnych w
1 kwartale 1955 r. w pod­
stawowych zakładach nasze­
go przemysłu?

Walka o obniżkę kosztów 
własnych w budownictwie 
na wielu odcinkach dała po

zytywne wyniki. Np, ZBM 
Gdańsk zmniejszyło plano­
wane straty o 642 tys. zł. 
ZBW-24 w Gdyni dało po­
nadplanowy zysk w wyso­
kości 1.210 tys. zł. Podobnie 
kształtuje się sytuacja w in­
nych przedsiębiorstwach bu 
dowlanych. Jedynie Budowla 
ne Przedsiębiorstwa Powia­
towe w I kwartale poniosły 
ponad 2 min. zł strat.

Stocznie za cztery miesią­
ce br. nie wykonały planu 
akumulacji. Natomiast Gdań 
skie Zakłady Maszyn Elek­
trycznych przekroczyły plan 
akumulacji o przeszło 100 
proc. Straty w wysokości 
1.900 tys. zł poniosły w I 
kwartale Zakłady Mechanicz 
ne w Elblągu.

Wskaźnik obniżki kosztów 
własnych za cztery miesią­
ce Stocznia im. Komuny Pa 
ryskiej wykonała w 101,1 
proc., a N-ll w tym samym 
okresie obniżyły koszty włas 
ne o 9,1 proc. Stocznia 
Gdańska na jednostce B-10- 
43 uzyskała obniżkę kosz­
tów własnych o 2 proc.

Na przestrzeni minionego 
kwartału przedsiębiorstwa ry 
bołówstwa morskiego mają 
pewne osiągnięcia na odcin­
ku obniżki kosztów włas­
nych. Np. „Dalmor" obni­
żył koszt 1 kg ryby średnio 
o 10 proc. w porównaniu z 
r. 1954. Obniżyły też koszty 
własne Zakłady Rybne i 
„Arka“.

Nie znaczy to jednak, że 
w przedsiębiorstwach resor­
tu żeglugi wykorzystano 
wszystkie możliwości w dzie 
dżinie obniżki kosztów włas 
nych. Tak np. „Dalmor“ 
przekroczył koszt zużycia pa 
li w a. Przekroczono również 
znacznie koszty na skutek 
złej gospodarki materiałowej 
oraz braku należytej kontro­
li zużycia materiałowego w 
pionie technicznym i w 
transporcie. W Zakładach 
Rybnych w Sopocie przekro­
czono nawet fundusz płac.

Znaczne osiągnięcia w 1 
kwartale 1955 r, ma DOKP 
Gdańsk. Wykonując plan 
przewozów masy towarowej 
kolejarze obniżyli przy tym 
zużycie węgla na tysiąc brat 
to-tonoklm. o 11,8 proc. w 
stosunku do planu I kwar­
tału 1955 r.

Osiągnięcia w różnych dzie 
dżinach naszej gospodarki 
są wyrazem ofiarności załóg, 
zrozumienia przez olbrzymią 
większość klasy robotniczej 
związku, jaki istnieje mię­
dzy stałym obniżaniem kosz 
tów własnych a wzrostem 
stopy życiowej ma® pracu­
jących. Osiągnięcia w I 
kwartale br. są wynikiem 
ożywczej atmosfery, którą 
wniosło III Plenum KC par­
tii, atmosfery twórczej kry­
tyki i samokrytyki. Znamien 
ne przytem jest to, że 6ą 
one większe w zakładach, 
gdzie uchwały III Plenum 
dotarły głębiej, gdzie par­
tyjna organizacja uczyniła 
krok naprzód w kierowaniu 
związkami zawodowymi, dzię 
ki czemu organizacje związ­
kowe szerzej roewinęły ruch 
współzawodnictwa pracy i 
racjonalizatorstwa, skutecz­
niej walczyły o poprawę wa 
runków bezpieczeństwa prą­
cy.

Wyplenić pozostałości biurokra­
tyzmu w kierowaniu ruchem 

współzawodnictwa
Mamy wiele przykładów 

świadczących o tym, że 
«wiązki zawodowe pod kie­
rownictwem partii osiągają 
coraz lepsze rezultaty w mo 
bilizowaniu załóg do wyko­
nywania planów produkcyj­
nych i w upowszechnianiu 
dobrych doświadczeń przodu 
jących robotników, którzy 
stale podnoszą wydajność 
pracy.

W zakładach przemysłu 
metalowego udział we współ 
zawodnictwie bierze około 
14 tys. osób. W walce o wy 
konanie planów m-.my wie­
le przodujących brygad, jak 
np. tow. Burzyńskiego i Frań 
Ciszka Szmita w "Stoczni Pół 
nocnej.

W resorcie żeglugi pod­
stawowa część marynarzy, 
rybaków, remontoweów i 
portowców bierze udział w 
socjalistycznym współzawod­
nictwie. Np. załoga s/s „Raf- 
ka“ " Eialmoru z szyprem 
Paszkiewiczem osiaga prze­
szło 250 proc. normy. 
Wzrósł również znacznie v- 
dział młodzieży w ruchu 
współzawodnictwa. który

szczególnie wzmógł się w 
okresie przygotowań do V 
Międzynarodowego Festiwa­
lu Młodzieży. We współza­
wodnictwie młodzieżowym 
według niepełr ych danych 
bierze udział w przemyśle 
około 30 tys. osób, a w rol­
nictwie okcło 20 tys.

W Stoczni Gdańskiej współ 
zawodnictwem objęta jest 
młodzież wszystkich wydzia­
łów. Podjęto już ponad 3000 
zobowiązań, a ich realizacja 
daje już poważne wyniki. 
Np. młodzi spawacze i nlte- 
rzy z zespołu mistrza Sta- 
ruszkiewicza przy budowie 
„dziesięciotysięcznika“ wy­
konują średnio 212 proc. nor 
my. Na czoło wysuwają się 
w tej stoczni współzawodni­
czące ze sobą zespoły mło­
dzieżowe tow. Maluka i Swa 
chy z wydziału W-3, wyko­
nujące średnio 200 proc. nor 
my. Młodzież dokształca się 
w szikołach stachanowskich, 
które prowadzą doświadcze­
ni mistrzowie.

W Zakładach Obuwia w 
Starogardzie i Roszarni Lnu 
w Lęborku rozwinął się mło­

dzieżowy ruch korabielni- 
kowców. Na statkach PMH 
„Marian Buczek“ , „Jarosław 
Dąbrowski“, „Romuald Trau­
gutt“ i „Pokój“ — młodzież 
podjęła cenne zobowiązania, 
dotyczące samoremontów i 
prac konserwacyjnych.

Jednak rozwój współzawo­
dnictwa w okresie przygoto­
wań d0 V Festiwalu daleko 
nie odpowiada naszym moż­
liwościom i zadaniom. Nie 
pc' ifiliśmy dotrzeć do ca­
łej młodzieży. Np. w „Zame- 
chu“ poza ruchem współza­
wodnictwa pozostają jeszcze 
niektórzy ZMP-owcy, Po­
ważnym brakiem w ruchu 
współzawodnictwa przedfesti 
wałowego jest słabe kierow­
nictwo POP i rad zakłado­
wych tym ruchem.

W dalszym ciągu pokutuje 
jeszcze u nas kampanijność 
w ruchu współzawodnictwa. 
Rt -ija się ono z okazji 
świąt, a Po świętach opada. 
Wiele ogniw związkowych u- 
waża, że ponieważ zostały 
zawarte umowy zakładowe i 
akty długofalowego współza. 
wodnictwa, współzawodni­
ctwo pracy jest już zabezpie­
czone na cały rok. Szkodli­
wość takich poglądów i prak 
tyki uwidoczniła się w wie­
lu zakładach, gdzie w kiero­
waniu ruchem współzawod­
nictwa nie przełamano biu­
rokratycznych metod. W Za 
kładach Mechanicznych w 
Elblągu np. radiowęzeł po­
daje, ża robotnicy pieców 
martenowskich wezwali ca­
łą załogę do czynu majowe­
go, a okazuje się, że zobo­
wiązanie to podjął kierownik 
pieców, sekretarz OOP i 
przewodniczący rady oddzia­
łowej, zaś robotnicy dowia­
dują się o tym z... audydji 
radiowęzła. Albo inny przy­
kład: wszystkie drużyny pa­
rowóz Me w Malborku pod­
jęły z okazji święta 1 Maja 
jednobrzmiące zobowiązania 
zaoszczędzenia 5 ton węgla. 
A zecież nie ulega wątpli­
wości, że możliwości były da 
leko większe i różne dla po 
szczególnych drużyn, skoro 
np. drużyna parowozowa T. 
W. 1. 46 zaoszczędziła vz mar 
cu 32 tony węgla, a W kwie­
tniu 42 tony.

Niedocenianie ruchu współ 
zawodnietwa przejawia się 
również w administraeyj-

nych formach kontroli zobo­
wiązań, jak to się dzieje w 
Stoczni Gdańskiej i wielu in 
cych zakładach, gdzie kon­
trolę ograniczono do reje­
stracji ilościowej, którą wy­
konują wyłącznie referenci 
współzawodnictwa. Mało na­
tomiast mamy zakładów, w 
których rady zakładowe o- 
ceniają współzawodnictwo 
pracy na podstawie ocen 
giup związkowych i rad od­
działowych.

Przyczyną tych wszystkich 
braków jest niedostateczne 
kierownictwo organizacji par 
tyjnych pracą organizacji 
związkowych i niedostatecz­
na mobilizacja członków par 
tii do przełamywania forma­
lizmu we współzawodnict­
wie. Organizacje partyjne 
nie przyswoiły sobie głębo­
ko treści listu KC po III 
Plenum w sprawie obniżki 
kosztów własnych.. List ten 
nie został doprowadzony do 
załóg, zapoznano z nim je­
dynie wąśki aktyw, a to nie 
gw rantuje pełnej realizacji 
zadań.

Źródło tych braków wypły 
Wa również z funkcjonaliz- 
mu niektórych zarządów o- 
kręgowych związków zawo­
dowych. Ujawniły to konfe­
rencje sprawozdawczo-wy­
borcze zarządów okręgowych 
i konferencja WRZZ, pod­
czas której w dyskusji zary­
sowało się oddzielenie spraw 
bytowych, socjalnych, spra­
wy wzrostu stopy życiowej 
od walk;, o obniżkę kosztów 
własnych, od ruchu współza­
wodnictwa.

Podobnie wiele formaliz­
mu i zaniedbań dostrzegamy 
w przygotowaniu i odbywa­
niu narad wytwórczych. Ha 
stacji Gdańsk Główny prze­
wodniczącego rady zakłado­
wej tow. Mortysia trzeba 
było przez pól roku przeko­
nywać. że naradami wytwór 
czymj winna kierować orga­
nizacja związkowa. Ogólnym 
brakiem tych narad jest sła­
be ich polityczne prsygoto- 
wanie. gdyż POP nie czują 
się w pełni odpowiedzialne 
za polityczne kierownictwo. 
W dalszym ciąg» toną w ga­
dulstwie narady w porcie 
gdańskim, o czym może 
świadczyć fakt, że na ogólną 
liczbę 79 odbytych narad 
tylko na 37 podjęto konkre­
tne wnioski.

O  szybszy rozwéj postępu 
technicznego

Konferencje partyjno-eko- 
nomiczne są organizowane 
przy słabym udziale instan­
cji związkowych, a rady za­
kładowe nie zawsze doprowa 
dzają do załóg wnioski z 
tych konferencji. Są nawet 
i takie wypaczenia, że orga­
nizacje partyjne i dyrekcja 
nie widzą potrzeby wciąga­
nia aktywu związkowego do 
tej pracy. I tak np. w Gdań­
skiej Stoczni Remontowej 
nie dostarczono w ogóle u- 
chwały I konferencji radzie 
zakładowej, chociaż otrzyma­
li tę uchwałę wszyscy kie­
rownicy działów administra­
cyjnych. a W PLO cała pra­
ca przygotowawcza do kon­
ferencji partyjno-ekonomicz- 
nej i kontrola wykonania jej 
uchwał została dokonana 
głównie metodami admini­
stracyjnymi. Nie usiłował te­
mu przeciwdziałać Zarząd 
Główny Związku Zawodowe 
go Żeglugi, który nie podjął 
żadnych poważniejszych kro 
ków, aby zaktywizować or­
ganizacje związkowe. Świad­
czy to, że zrutynizowanie i 
zbiurokratyzowanie niektó­
rych ogniw związkowych spo 
tyka się z cichą aprobatą ze 
strony zarządów okręgowych. 
A przy tym wielu instrukto­
rów partyjnych i związko­
wych chętniej i częściej 
przebywa w tych zakła­
dach, W których praca i- 
dzie dobrze, bo wtedy 
można powiedzieć — „gdy 
ia tam byłem, poprawiła się 
sytuacja". Tego rodzaju 
praktyka jest wyrazem pogo 
ni za łatwizną, a zarazem 
świadczy o tym, że towarzy­
sze odpowiedzialni za niesie­
nie pomocy radom zakłado­
wym nie udzielają im tej po 
mocy.

Niezmiernie ważnym czyn­
nikiem, wpływającym na 
wzrost wydajności pracy, na 
obniżkę kosztów własnych, 
jest stały wzrost postępu te­
chnicznego. Jeślj chodzi o i- 
lościowe wskaźniki racjona­
lizatorstwa i stosowania no­
wych metod pracy, to 
trzeba powiedzieć, że cy­
fry są imponujące. W me­
talu nowymi metodami 
pracuje 8.241 osób, w bu­
downictwie 4.092, w żeglu­
dze 7.549. Oszczędność uzy-

skana w 1954 roku dzięki za. 
stosowaniu pomysłów racjo­
nalizatorskich przez brygady 
inżynieryjno-robotnicze wy­
niosła w skali województwa 
13,5 miliona zł.

Czy jednak w pełni doce­
niamy ten ruch? Czy otacza­
my dostateczną opieką na­
szych racjonalizatorów — ro 
botników i inżynierów? Trze 
ba powiedzieć, że nie zawsze 
instancje partyjne i związko. 
we popularyzowały ruch ra­
cjonalizatorski. że nie zaw­
sze konsekwentnie walczyły
0 wprowadzenie w życie wie 
lu cennych pomysłów racjo­
nalizatorskich, o rozwój i u- 
powszechnienie nowych me­
tod pracy. W Zakładach Ru- 
mia-Zagórze od 6 miesięcy 
nie wypłaca się racjonaliza­
torom kwot, należnych za u- 
sprawnienia, w „Zamechu“ 
czas zatwierdzenia projektu
1 es t długi.

Niedostatecznie też dbają 
organizacje partyjne i związ 
kowe o szybkie realizowanie 
wniosków wpływających 
w toku przygotowań do kon 
ferencji partyjno -  ekono­
micznych, a taki stan na 
pewno nie może zachęcać ro 
botników i inżynierów do 
wyszukiwania nowych re­
zerw.

Mimo znacznej poprawy 
w uposzechnianiu przodują­
cych metod pracy ciągle je­
szcze mamy wiele wypaczeń, 
wyrażających się w mecha­
nicznym ich stosowaniu. W 
Zakładach Taboru Kolejowe 
go np. widnieją tabliczki mó 
wiące, że pracuje się metodą 
Zandarowej na stanowis­
kach, na których pracuje 
się... na jedną zmianę. Świad 
czy to, że nie wyzbyliśmy 
sie jeszcze starego stylu pra 
cy, że wciąż jeszcze wiele 
jest efekciarstwa, a żywą 
pracę z ludźmi zastępuje się 
kancelaryjno -  biurokratycz­
nymi metodami.

Niedostatecznie też wska­
zujemy, że walka o stały 
wzrost stopy życiowej ma 
ścisły związek z realizacją 
zadań w dziedzinie obniżki 
kosztów własnych, że jest od 
niej bezpośrednio zależna 
Dotychczasowe wyniki w 
walce o obniżkę kosztów 
własnych, jakkolwiek są da­

leko lepsze niż w roku ubieg 
łym, nie mogą nas zadowo­
lić i uspokajać, gdyż wiele 
zakładów planów obniżki 
kosztów nie wykonało, a te, 
które wykonały, również nie 
wyczerpały swych rezerw. 
Walka o pełne wykorzysta­
nie rezerw w zakładach pra 
cy pozostawia jeszcze wiele 
do życzenia, wciąż jeszcze 
notujemy zarówno w prze­
myśle metalowym, jak i in­
nych brak rytmiczności, co 
powoduje przekroczenie fun 
duszu płac i z kolei wzrost 
kosztów produkcji. Z tą

szturmowością nie walczą w 
należytym stopniu ani POP 
ani organizacje związkowe. 
A że można wyeliminować 
szturmowość wskazuje do­
świadczenie Stoczni Północ­
nej, która od szeregu miesię 
cy pracuje rytmicznie, dzię­
ki temu, że zarówno organi­
zacja partyjna, jak i związ­
kowa w walce o obniżkę ko 
sztów własnych doceniają w 
pierwszym rzędzie mobiliza­
cję polityczną załogi i dbają 
o zabezpieczenie frontu pra­
cy od pierwszych dni mie­
siąca.

Pracy polifycznej musi towarzy­
szyć stała troska o sprawy bytowe 

kulturalnei
Aby związki zawodowe mo 

gły sprostać stojącym przed 
nimi zadaniom, trzeba udcs 
konalić pracę z nimi, i po­
przez nie usprawnić kierów 
nictwo rucfcem współzawod­
nictwa. Niezbędne jest. aby 
członkowie partii i ZMP 
przodowali W ruchu współza 
wodnictwa, co ułatwi mobi­
lizację całych załóg wokół 
zadań, stawianych przez par 
tię i rząd. »

Dalsze udoskonalenie kie­
rowania współzawodnictwem 
pracy i racjonalizacji, upow 
szechnianie nowych metod 
pracy załęż.ne jest od je­
szcze głębszego powiązania 
się z masarni bezpartyjnymi.
Naszej pracy musi towarzy 
szyć stała troska o sprawy 
bytowe i kulturalne mas pra 
cujących. Chociaż stwierdza 
my stały wzrost tej troski 
ze strony związków, zawodo­
wych, trzeba jednakże stwier 
dzić, że mamy jeszcze wiele 
zaniedbań, których można by 
uniknąć. W wielu zakła­
dach nie wykorzystuje się 
właściwie funduszów na 
BiHP i poprawę warunków 
socjalno -  bytowych. Przy­
kładem braku treski o zsbez 
pieczenie warunków pracy 
jest „Zamech“ w Elblągu.
Wprost karygodne zaniedba­
nia w tej dziedzinie mamy 
w dalszym ciągu w PGR, mi 
mo że była już o tym kilka­
krotnie mowa na różnych 
naradach. Wystarczy wska­
zać, że właśnie na skutek 
braku troski ze strony kie­
rownictwa nad młodzieżą z 
zaciągu pionierskiego, wielu 
młodych ludzi opuściło PGR.
PGR nie wykorzystują rów­
nież funduszów dla roz­
woju życia kulturalno- 
oświatowego, Związek Zawo 
dowy Pracowników Rolnych 
przejawia mało troski w tej 
dziedzinie, a pomoc okazy­
wana temu związkowi ze 
strony instancji partyjnych 
jest niedostateczna.

Występują też zaniedba­
nia w pracy społecznych ko 
misji kontroli zaopatrzenia, 
których zadaniem jest u- 
sprawnienie zaopatrzenia 
ludności i prowadzenie wal-

Niektóre źródła słabości w pracy 
z ogniwami związkowymi

W pracach okręgowych za nią. Nierzadkim zjawiskiem 
rządów związków zawodo- było łamanie demokracji 
wych widoczne są próby zbli związkowej przez usuwanie 
żenią się do rad zakłado- przewodniczących rad zakia 
wych, do aktywu społeczne- dowych, bez liczenia się ze 
go, do dołowych ogniw związ zdaniem wyborców i nad- 
kowych, ale próby te są nie rzędnych instancji związko- 
dostateczne i z trudem je- wych. Błędy te i wypacze- 
szcze przychodzi zarządom nia mogły powstać na sku- 
odrzucenie starych nawy- tek niedostatecznego zainte- 
ków pracy. Nie czuje się je- losowania pracą organizacji 
szcze, że związki zawodowe związkowej ze strony Korni 
przeniosły główny punkt cięż tetu Wojewódzkiego. Kierów 
kości swojej działalności do nictwo Komitetu Wojewódz- 
zakladów pracy, do załóg ro kiego niedostatecznie instru 
botniczych. Źródłem tych owało aparat polityczny i ni 
słabości w pracy związko- ższe instancje partyjne o 
wej jest brak poczucia odpc pracy ze związkami zawodo- 
Wiedzialności przed masami wymi, w wyniku czego za- 
pracująeymi i przed partią gadnienia związkowe nie 
ze strony wielu aktywistów znajdywały należytego odbi 
partyjnych, delegowanych cia w naradach, odprawach, 
do pracy w związkach zawo plenach i w naszej codzien- 
dowyeh, jest poza tym nie- r.ej pracy. Wydziały KW o- 
ćocenianie przez nasze in- graniczały się przeważnie do 
stancje partyjne, nie wyłą- ściągania danych statystycz- 
czając KW, roli związków za nych od poszczególnych za­
wodowych jako najważniej- rządów okręgowych, nie po- 
szej transmisji partii do czuwając się do zadania po- 
mas. Stąd niedostateczne kie litycznego kierowania nimi.
rownictwo związkami zawo- . ,__
dowymi ze strony instancji „  Wzrost . ząmteresowańia 
partyjnych. Warunkiem pod Prac<* związków zawodo- 
niesienia poziomu pracy wjch ze strony naszej wo- 
związków zawodowych jest i-wodzkiej organizacji par- 
właściwe kierownictwo poli- ^yjnej nastąpił po ukazaniu 
tyczne instancji i organizacji rt? kwietniowej uchwały KC 
partyjnych. o pracy ze związkami zawo-

Do czasu wejścia w życie dowymi. Od kwietnia ub. ro- 
uchwały KC o pracy związ- ku instancje partyjne znacz­
ków zawodowych instancje nie częściej omawiają na 
i organizacje partyjne nasze swych  ̂posiedzeniach pracę 
go województwa zajmowały .związków zawodowych. I tak 
;ię pracą związków zawodo- np. komitety w Gdyni. Gdęń 
wych akcyjnie. Często zda- sku, Wejherowie i Starogar- 
rzaiy się wypadki komende- dzie odbyły plenarne po- 
rowania, zastępowania, nie- siedzenia poświęcone pracy 
doceniania organizacji związ zę związkami zawodowymi, 
kowej i nieliczenia się z Komitety ta kilkakrotnie

ki z kradzieżami w handlu 
uspołecznionym. A przecież w 
roku ubiegłym mieliśmy o- 
koło 40 milionów zł mank. 
W gospodarce OZR mieliś­
my również w roku ubieg­
łym duże straty wynikłe z 
braku kontrolL

Nadal zbyt mało robotni­
ków korzysta z wczasów pra 
ćowniczych, leczniczych i sa 
natoriów. a w tegorocznej 
kampanii sprawozdawczo - 
wyborczej w związkach za­
wodowych wielu towarzyszy 
ostro krytykowało pracę 
niektórych placówek leczni­
czych.

Wiemy, że sprawy miesz­
kaniowe są problemem, któ 
rego w chwili obecnej nie 
można jeszcze w pełni roz­
wiązać, ale brak kontroli ze 
strony związków zawodo­
wych, a szczególnie rad za­
kładowych i niereagowanie 
na bezduszność ze strony ad 
ministracji, powoduje często 
rozgoryczenie.

Z drugiej strony obserwu­
jemy w niektórych organi­
zacjach partyjnych i związ­
kowych niedocenianie niebez 
pieozeństwa panoszenia się 
WRN-owskich teoryjek. ma­
jących na celu w imię rze­
komej obrony interesów kia 
sy robotniczej, wywołać na­
stroje konsumcyjne. odciąg­
nąć klasę robotniczą od wal 
ki o wyniki produkcji, od 
walki o obniżkę kosztów 
własnych. W Stoczni Gdań. 
skięj wróg próbuje wmówić 
robotnikom, że obniżka ko­
sztów własnych odbywa się 
kosztem robotników. Jest to 
metoda, która ma za zada­
nie osłabienie woli walki 
klasy robotniczej o wykona­
nie tych zadań, które bezpo 
średnio decydują o wzroście 
stopy życiowej. Naciskowi 
wroga organizeje partyjne, 
a wraz z nimi i organizacje 
związkowe nie dają jeszcze 
należytej odprawy, A przy 
słabej pracy politycznej z za 
logami, w których skład 
wchodzi poważny procent ro 
botników ze wsi, agitacja 
wroga napotyka na podatny 
grunt.

analizowały prace organiza­
cji partyjnych ze związkami 
na posiedzeniach egzekutyw.

W Stoczni Gdańskiej pla­
ny pracy KZ 1 OOP obej­
mują problematykę pracy 
związkowej. Egzekutywa KZ 
często analizuje na swych po 
siedzeniach prace prezydium 
zady zakładowej, pracę od­
działowej organizacji partyj 
r.ej z radą oddziałową, a pod 
jęte wnioski sa doprowadza­
ne do poszczególnych OOP, 
rad oddziałowych grup par­
tyjnych 1 związkowych- Prze 
prowadzane sa tu miesięcz­
ną wspólne narady sekreta­
rzy OOP ' i przewodniczą­
cych rad oddziałowych. W 
porcie gdyńskim egzekutywy 
OOP i rady oddziałowe prze 
prowadzają wspólne narady 
grupowych partyjnych, mę­
żów zaufania i agitatorów.

Wiele komitetów zakłado­
wych i POP zwraca coraz 
większą uwagę na pracę 
członków partii, pełniących 
funkcje związkowe. Np. 
egzekutywa KZ w porcie 
gdyńskim otoczyła opieka no 
wowybranych towarzyszy do 
rady związkowej, przepro­
wadza z nimi rozmowy i po 
maga w pokonywaniu trud­
ności. W wielu zakładach 
pracy egzekutywy POP prze 
prowadziły rozmowy z człon 
kami partii, nie należącymi 
do związków zawodowych 
oraz z członkami partii, za­
legającymi ze składkami 
związkowymi.

Wzrost zainteresowania 
pracą związków zawodowych 
widać i w pracy Komitetu 
Wojewódzkiego. Na prze­
strzeni roku 1954 sprawy 
związkowe omawiane były 
przez egzekutywę KW 4-krot 
nie. w tym 2-krotnie anali­
zowano pracę organizacji 
partyjnej z organizacją 
związkową. Poprawiła się 
praca wydziałów KW z po­
szczególnymi zarządami okrę 
gowymL

Instancje partyjne jednak 
za mało upowszechniały dob 
re doświadczenia v? pracy z 
organizacjami związkowymi. 
A to przecież pomogłoby 
wielu organizacjom partyj­
nym w ulepszeniu metod

pracy ze związkami zawodo
wymi i usuwaniu wielu ist­
niejących jeszcze w tej dzie­
dzinie błędów i niedociąg­
nięć. Formalny stosunek do 
realizacji uchwały KC o pra 
cy związków zawodowych 
cechuje jeszcze niektóre ko­
mitety powiatowe i miej­
skie, a zwłaszcza KM w El­
blągu. który poza odbyciem 
plenarnego posiedzenia ani 
razu w ubiegłym roku nie 
omawiał zagadnieó związko 
wych, pomimo że w Elblągu 
istnieje sporo problemów wy 
maga jących rozwiązania. 
Chodzi mianowicie o rozwój 
życia kulturalno-oświatowe­
go. o wzrost dyscypliny pra­
cy i usuwanie trudności w 
wykonywaniu planów pro­
dukcyjnych — szczególnie w 
Zakładach Mechanicznych 
im. gen. K. Świerczewskie­
go Niewiele lepiej przedsta­
wia się sytuacja w Staro­
gardzie i Lęborku, gdzie 
pracę ze związkami zawodo­
wymi spycha się na barki 
instruktora ekonomicznego.

Słabością w naszej pracy 
partyjnej jest brak kontroli 
wykonywania uchwal i wnio 
sków, dotyczących pracy 
związków zawodowych. Z 
tego jwwodu niejednokrotnie 
słuszne zamierzenia i wytycz 
ne nie są w pełni realizowa­
ne. Zapoczątkowane narady 
sekretarzy FOP i przewod­
niczących rad zakładowych 
— członków partii, w KM 
i KP mogą poważnie przy­
czynić się do podniesienia 
działalności organizacji zwiqz 
kowych.

Brak systematycznego in­
struktażu aparatu partyjne­
go w komitetach miejskich, 
dzielnicowych J powiato­
wych, powoduje, że wielu 
instruktorów nie zna zagad­
nień związkowych. Bywa 
dość często, że instruktorzy 
komitetów zamiast udzielać 
pomocy organizacjom partyj 
nym, wyjaśniając, jaką przy 
pada im rola w pracy ze 
związkami zawodowymi sa­
mi zaimuja niewłaściwe sta­
nowisko. nie licząc sie z za­
sadami statutowymi związ­
ków.

Więcej troski o wzrost poziomu po­
litycznego aparatu związkowego
Jedną z podstawowych 

przyczyn występujących bra 
ków i niedomagań w dzia­
łalności związków zawodor- 
wych jest bardzo słaba pra­
ca instancji partyjnych z 
członkami partii w związ­
kach zawodowych, szczegól­
nie z towarzyszami, pełnią­
cymi funktje związkowe. 
Siabość ta występuje jesz­
cze we wszystkich instan­
cjach i organizacjach par­
tyjnych począwszy od egze­
kutywy Komitetu Woje­
wódzkiego.

Wiele instancji i organi­
zacji partyjnych nie widzi 
jeszcze potrzeby 6ystematycz 
nej pracy z członkami partii 
w radach zakładowych, nie 
uczy ich tym samym stoso­
wania kolegialnych form 
pracy. W wyniku tego zda­
rzają się wypadki, że człon­
kowie partii wybrani do rad 
nie wywiązują się ze swych 
obowiązków, a często na­
wet lekceważą je. Uchwała 
KC wskazuje na konieczność 
sprawowania stałego syste* 
ma tycznego kierownictwa Po 
litycznego radami zakłado­
wymi i instancjami związ­
kowymi ze strony organiza­
cji i instancji partyj­
nych, podnoszenia wśród 
członków partii, pia­
stujących funkcje związko­
we, odpowiedzialności za po­
wierzoną im pracę, wycho­
wywania wszystkich człon­
ków partii na przodujących 
związkowców.

Ważną formą kierowni­
ctwa politycznego związka­
mi zawodowymi jest praca 
z zespołem partyjnym.

Powołane w ubiegłych la­
tach zespoły partyjne przy 
zarządach okręgowych i 
WRZZ pomogły w uaktyw­
nieniu członków partii w in­
stancjach związkowych, w 
przestrzeganiu leninowskich 
norm życia partyjnego.

Trzeba jednak stwierdzić, 
że w pracy zespołów partyj­
nych istniało wiele błędów, 
wynikających w dużej mie­
rze z niezrozumienia swych 
zadań i roli. Bardzo często 
zespoły partyjne dublowały 
pracę instancji związkowych, 
nie omawiały natomiast 
problemów wynikających z 
uchwał partyjnych i nie 
śledziły za ich realizacją.

Błędy te wynikały z nie­
dostatecznej pomocy kierów 
nictwa KW w wypracowa­
niu form i metod pracy ze­
społu partyjnego. Kierowni­
ctwo KW i poszczególne wy 
działy pozostawiły prace z 
zesjoołami partyjnymi wy­
działowi organizacyjnemu a 
ściśle mówiąc sekretarzowi 
związkowemu, który zbyt 
słabo reagował na ten stan 
rzeczy, nie stara! sie o . za­
przestanie tej niesłusznej 
praktyki. Aby zespoły par­
tyjne mogły spełnić swoje 
zadanie, konieczne jest, by 
za pracę ich czuł się odpo­
wiedzialny nie tylko Wy­
dział Organizacyjny KW, 
ale cała instancja woje­
wódzka 1 aparat polityczny 
KW.

Prawidłowe kierownictwo
partyjne związkami zawodo­
wymi wymaga prowadzenia 
słusznej polityki kadrowej, 
kierowania do związków ta­
kich towarzyszy, którzy dają 
gwarancję realizacji linii 
partii w związkach zawodo­
wych. Wymaga to jedno­
cześnie wzmocnionej troski 
i systematycznej pracy z ty­
mi kadrami. Trzeba stwier­
dzić. że w tej dziedzinie ostat 
nio uczyniliśmy krok na­
przód.

Ale trzeba również stwier 
dzić. że nie wszyscy towa­
rzysze z kierownictwa związ 
kowego pracuja nad podnie­
sieniem swego jooziomu poli 
tycznego i ogólnego.

„Niezbędnym warunkiem 
radykalnego ulepszenia dzia­
łalności związków zawodo­
wych jest dokonanie zwro­
tu w metodach pracy in­
stancji i ogniw partyjnych 
ze związkami zawodowymi“ 
— stwierdza kwietniowa 
uchwała Komitetu Central­
nego. Przed wszystkimi więc 
organizacjami partyjnymi 
stoi zadanie gruntownej o- 
ceny swej dotyrtłezasowej 
pracy ze związkami zawodo 
wymi j opracowanie kon­
kretnego planu, zmierzają­
cego do podniesienia działał 
ności związków zawodo­
wych we wszystkich dzie­
dzinach, szczególnie zaś w 
zakresie walki o obniżkę 
kosztów własnych i popra­
wę warunków bytowych mai 
pracujących Wybrzeżą,
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Dla dzieci gdyńskich
w  cfniu i c h  ś w i ę t a

Obchód Międzynarodowego kowycb dla dzieci W nie- 
Dma Dziecka w Gdyni roz- dzielę 5 b a  w godzinach 
pocznie się dziś o godz. 18 od 10 do 17 odbędą się za 
przemarszem dzieci szkol- bawy połączone z różnego 
nych przy wtórze orkiestry rodzaju atrakcjami Jak wy- 
ulicami miasta na plac ścigi, loterie itp. 
Grunwaldzki, gdzie przy Zabawy te odbędą się w 
ognisku harcerskim odbędą następujących punktrch trój 
się występy zespołów arty- miasta: na Stogach w Gdar 
stycznych. ‘ ku, w dolnym Gdańsku

W niedzielę o godz. 9,45 przy ul Krowoderskiej, we 
również na placu Grunwaidz Wrzeszczu w Ogródku Joria 
kim do zgromadzonych dzie- nowskim przy ul Ws,!de'o- 
ci przemówi zastępca prze- ty, z Gdyni na skwerze 
wodniczącego Prezydium Kościuszki i placu Grun- 
MRJM tow. H. Bojarska. Po waldzk.m, w szkołach
przemówieniu i wypuszczę 
niu gołębi pocztowych, w 
muszli koncertowej na pl. 
Grunwaldzkim oraz na skwe 
rze Kościuszki organizowa­
ne będą liczne imprezy ar­
tystyczne i występy zespo- 
Jów. M. in. wyścigi na hu-

Grabówku, Chyloni. Obłużu 
i w Orłowie.

* *  *
Również w niedzielę 5 brr. 

GZG Wrzeszcz organizuje za 
bawę dziecięcą w lokalu 
„Akwarium" przy ul. Grun­
waldzkiej 97. Będzie to bar- 

lunogach, rowerkach, wyści dzo atrakcyjna impreza, po- 
gi z jajkiem, biegi w wor- łączona z loterią, konkursa- 
kach, konkurs rysunków, mi itp. 
wędka szczęścia, próbne ło- W pomysłowo udekorow i- 
ty modeli szybowców itp. nym obrazami z bajek dzie- 
Wszystkimi zabawami kiero cięcycb lokalu znajda sie 
wać będą instruktorzy i stoiska z zabawkami, baio- 
aktywistki Ligi Kobiet. nikami, książkami. Wstęp na 

Dla zwycięzców w konkur zabawę bezpłatny. Organi- 
sach przygotowano wiele zatorzy zapraszają wszystkie

Tam, gdzie dzieci odzyskują

Zdała od śródmieścia 1 grupa ma salę zajęć i zabaw, właśnie w tym czasie, gdy 
gwaru, wśród pięknych la- przystosowaną do wieku jej dzieci mają kąpiel Kąpiel 
sów sopockich leży państwo- członków Dzieci w wieku nie dochodzi do skutku, a 
we prewentorium dla zagra- przedszkolnym nie tracą cen rozgrzane, pozbawione wody 
żonych gruźlicą dzieci nego czasu i pod kierunkiem piece, roziutowują się nara-

Prewentorium to rozbudo- swych nauczycielek odbywa- zając zakład na poważne 
wuje się z roku na rok; ją przed południem zajęcia, straty. Prośby i interwencje
przed czterema laty posiada- po czym udają się na dwu- 
ło 60 miejsc, dziś przebywa godzinny spacer.
w nim 118 dzieci z woj. 
gdańskiego, olsztyńskiego i 
białostockiego, skierowanych 
tu przez Centralne Woje­
wódzkie Przychodnie Prze­
ciwgruźlicze.

Znajdujące się tu dzieci w

POD TROSKLIWĄ 
OPIEKĄ...

o wcześniejszym uprzedzeni 
o wyłączeniu dopływu wody 
jakoś nie skutkują.

POMYŚLCIE O TYM
I jeszcze jedna sprawaDzieci znajdują się pod o-

pieką wysoko kwalifikowa- Dawniej prewentorium mia- 
nego personelu. Przełożona ło swoich opiekunów. Byli 
pielęgniarek. Krystyna Fili- nimi przeważnie marynarze 

wieku od 3 do 7 lat, przeby- powska, posiadająca wielo- PtilH. Dzieci otrzymywały od 
wają na trzymiesięcznych letnie doświadczenie — cie- nich co pewien czas owoce 
turnusach, a jeśli zajdzie ko SZy sję ogólną sympatią dzie kakao i czekoladę. Dziś nie 
nieczność pobyt niekto- cj Lubiana jest również jej mają tych opiekunów. W 
rycb z nich przedłuża się do zastępczyni Jadwiga Sudenis, prewentorium przebywa rów 
pół roku, a nawet i dłużej, była przełożona szpitala w nież wiele dzieci, których ro 

W towarzystwie kierowni- Wejherowie. Wśród młod- dzice pracują w Stoczni
szych pielęgniarek Cecylia Gdańskiej. Żadna jednak in- 
Radziejewska wyróżnia się stytucja, żaden zakład pracy 
niezwykłą ofiarnością i po- nie wziął pod opiekę prewen 
święceniem. torium. A przecież doraźna

N a  c z e ś ć  V  F e s t i w a l u

i r n  i.

PŁYNĄ CENNE ZOBOWIĄZANIA
sportowców
Do redakcji naszej napływaj« Usty, w których ko­

respondenci i czytelnicy donoszą nam o podejmowaniu 
przez sportowców woj. gdańskiego zobowiązań festi­
walowych .Wiele z podjętych zobowiązań zostało już
wykonanych.

Członkowie KS Sparta w sko do siatkówki, uporząd- 
Eiblągu zobowiązali się do kują kort tenisowy i urzą- 
uporządkowania i konserwa dzenia do uprawiania lek­
cji boiska sportowego w par koatletykl Członkowie te­

ka administracyjnego Ry­
szarda Żmudy i dyrektora 
prewentorium dr. Marii 
Bohdanowicz zwiedzamy za­
kład.

atrakcyjnych nagród. Odbę 
dzie się również dziecięca 
zabawa taneczna i loteria 
książkowa. Podczas festynu 
dziecięcego czynne będą kłos 
ki MHD i PSS z napojami 
chłodzącymi, słodyczami, za 
bawkami. Festyn na pL 
Grunwaldzkim zakończy się 
o godz. 15. W godzinach po­
południowych w szkołach na 
Obłużu, Oksywiu, w Chylo­
ni, Orłowie. Małym i Wiel­
kim Kacku radośnie i weso­
ło bawić się będą na zaba­
wach dzieci szkolne,

W tym samym dniu Mło- 
dzieżowy Dom Kultury otrzy 
ma imię Janka Krasickiego. 
Na uroczystości tej będą 
obecni rodzice Janka Kra­
sickiego, którzy wezmą 
udział w zabawach przygo. 
towanych przez członków 
MDK.

* *  *

Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców w trój mieście' z 
okazji Międzynarodowego 
Dnia Dziecka organizuje 
wspólnie z komitetami człon 
kowskim, blokowymi 1 Ligą 
Kobiet wiele imprez rozryw

dzieci z Wrzeszcza.

Komunikat WUML
Rok II — 6 bm. —

wykłady: 1. Socjalistycz­
na reprodukcja, 2. Wal­
ka narodu polskiego pod 
przewodnictwem PZPR o 
zbudowanie socjalizmu. 
II Zjazd (cz. I).

7 bm. — 1. wykład: II 
Zjazd (cz. II), 2. Setni, 
narium: Rozrachunek sos 
podarczy | rentowność.

Rok I. 8 bm. — wy­
kład: NEP.

U w aga- słuchacze 
studium zaocznego

Rok 11 — 6 bm. godz. 
9 — powtórka z historii 
międzynarodowego ruchu 
robotniczego. Tematyka: 
Komuna Paryska, I I II 
Międzynarodówka.

Rok III — 6 bm. Te­
mat: Historia Polski — 
Plan 6-letni.

ZDROWO I WESOŁO 
PŁYNĄ DNI

Cały budynek jes»i zraaiofoni- 
zowany, a w ub. roku prewen­
torium otrzymało gaomet fizy­
koterapii, wyposażony w lampy 
kwarcowe, soilux i inne. Na 
miejscu też ouoywa sitj systemu 
tyczne leczenie stomatologiczne 
tak, że uczestnicy każdego tur­
nusu wracają do domu ?. wyle­
czonymi zęnami. LJaaania w za* 
kresie innycii specjalności, jak 
iaryngologia czy chirurgia, prze 
prowadza się w przychodni spe­
cjalisty cznej.

Odżywianie dzieci jest wyso­
kokaloryczne. Otrzymują one 5 
razy dziennie posiłki, których 
wartość kaloryczna zamyka się 
w granicach 2400—2700 kalorii.
Dzieci, które słabo przybierają 
na wadze, są specjalnie doży­
wiane. Przeciętnie na wauze 
przybywa im do 2 kg. micsięcz 
nie.

We wszystkich pomieszczę n„IO .
niach prewentorium panuje się doszkalanie wykchowIwTzvft! P0™00 materialna pozwoli-
iad i porządek. Dzieci po- w tym celu wydział oświaty faby na drobne inwestycje i
dzielone są na grupy. Każda Prezydium woj. rn organizuie zakup wielu przedmiotów,

kursy , trwające do i dni i obej które umiliłyby życie mlo-
mujące wykłady i zajęcia prak- dych ^ a c ju s z y .

Dzieci w prewentorium czują Pomyślcie O tym, bo na- 
się tak dobrze, że często... nie prawdę prewentorium sopoc 
chcą wracać do domu. Wielu kiemu warto dopomóc, spośród małych wychowanków 
ze środowisk gruźliczych w 
prewentorium znajduje się przy 
najmniej dwa razy do roko.
Niektórzy przebywają w nim 
Pizez czas dłuższy.

Mali pacjenci na spacerze

‘1  e o i r y
Teatr Wielki w Gdańsku — 

nieczynny.
Teatr Dramatyczny w Gdyni — 

dnia i i- j om. „Ballady i ro 
manse“ , godz. 19.

Zakładowy Dora Kultury, il 
Polska 32 w Gdyni — dni* 
5 Dm. operetka „Kraina 
uśmiechu“ .

Teatr Kameralny w Sopocie — 
dnia 4 i 5 om. „Bisie gnia­
zdo“ , godz. 19.

Państwowy Teatr Lalek w Gdań­
sku — „Zlot© króla Mega- 
mona“ , dnia 4 bm, godz. 15. 
dnia 5 bm., godz. 17.30.

K i n a

Walne zebranie
Dziś 4 bm. o godz. 17,30 odbę­

dzie się walne zebranie człon­
ków Towarzystwa Przyjaciół 
Nauki 1 Sztuki w sali czytelni 
Głównej Biblioteki PAN przy ul. 
Wałowej 15 w Gdańsku.

Tęmatem obrad będzie spra­
wozdanie z działalności towa­
rzystwa, sprawa jego reorgani­
zacji oraz wybór nowych władz.

„Warszawska siódemka"
„Warszawska siódemka“ — 

impreza artystyczna — w sobo­
tę w Zakładowym Domu Kultu­
ry, Gdynia, ul. Polska 32, godz.
17 i 20, w niedzielę w hali spor­
towej we Wrzeszczu, godz,
1 19.

Komunikat FN
Obwodowy Komitet FN nr 45 

zawiadamia, że s bm. o godz.
18 w Domu Kultury na Oruni 
odbędzie się spotkanie mieszkań 
ców z radnymi MRN w Gdań­
sku.

Uwaga — zwiedzający 
Targi Poznańskie

Zawiadamia się, że ostateczny 
termin wpłat tytułem podanych 
zgłoszeń na wycieczkę na Targi 
Poznańskie upływa z dniem 10 
bm. Wszelkie zgłoszenia bez po­
krycia gotówkowego po upływie 
tego terminu będą nieważne.

PFiT „Orbis“ zawiadamia, że 
wszelkich informacji w sprawie 
dni i godzin odjazdu pociągów 
turystycznych do Poznania bę­
dzie udzielał po 15 bm.

Walne zebranie 
delegatów

Dziś 4 bm. o godz. 17 w gma­
chu Politechniki Gdańskiej, sala 
nr 200, odbędzie się walne ze­
branie delegatów ogólnopolskiej 
sekcji okrętowców SIMP w 
Gdańsku. Dnia 5 bm. o godz 
9,30 również w tej sali odbędzie 
się konferencja naukowo-tech­
niczna poświęcona zagadnieniom 
budowy statków 10.000 TDW,

O zniżkach kolejowych
Dyrekcja DOKP Gdańsk poda

je do wiadomości, że w okre­
sie letnim osoby udające się na 
wycieczki mogą korzystać ze 
zniżek kolejowych. I tak wyjeź 
dżający z Gdańska Głównego, 
Wrzeszcza, Oliwy i Gdyni upraw 
nieni są do zniżki 33 proc., sto­
sowanej w postaci biletów wy­
cieczkowych powrotnych. Bile­
ty te nabywać można bez żad­
nych formalności przy przeja­
zdach do stacji: Elbląg, Hel, 
Jastarnia, Jurata, Kartuzy, Łe­
ba, Malbork, Wejherowo. Wie­
życa, Władysławowo, Żukowo 
Bilety nabywać można w so­
boty lub dni przedświąteczne, 
w niedziele 1 święta od godz. 

15 12. Uprawniają one do przeja­
zdu .,tam" 1 „z powrotem" 
tylko w niedziele l święta.

Zebranie
u d z ie n n ik a rzy

Zarząd Oddziału Morskie­
go Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Polskich w Gdańsku, 
zaprasza dziennikarzy i lite­
ratów na zebranie, które od­
będzie się dn. 7 czerwca 1955 
r. (wtorek) o godz. 16 w lo. 
kału Klubu SDP.

Na zebraniu tym redaktor 
Dobrzyński podzieli się wra­
żeniami z pobytu w Sztok­
holmie.

Dziś w MDK
... o godz. 18 oraz Jutro o 

godz. 10 film produkcji polskiej 
pt. „Cyrk". Ponadto Jutro od 
godz. 15 do 20 w ogrodzie Jor­
danowskim przy ul. Wajdeloty 
odbędzie się wielki festyn z oka 
zji Międzynarodowego Dnia 
Dziecka. W programie wiele cie 
kawych atrakcji.

GDAŃSK — „Leningrad“ —
„Natchnienie", od lal u, godz. 
16, 13 i 20, — „Kameralne"
— „Sadko", od iat 7, godz. 15.30, 
11.30, 19.30, „Bajka“  we Wrzesz­
czu — „Bajka o śpiące) króle­
wnie", od lat 7, godz. 16, „Oło­
wiany enieb“ , od lat 7, godz. 18, 
20, „ZMP-owiec" we Wrzeszczu
— „Ojcowizna", od lat lz, godz. 
16, 18, 20, „1 Maja" w Nowym 
Porcie — „Ciemna rzeka“, od 
lat 18, godz. 18, 20, „Delfin" w 
Oliwie — „Alarm w cyrku” , od 
lat 12, godz. 16. 18, 20.

GDYNIA -  „Atlantic" — 
„Wróg puoilezny nr 1“ od lat 
18, godz. 15.30, 18 i 20.30, „Go­
plana" — „Kopciuszek", od las 
7, godz. 16.15, „Wróg publiczny 
nr l", od lat 18, godz. 18,30, 21.30, 
„Warszawa" — „Urok szatana", 
od lat 14, godz, 16, 18, 20, 
„Fala" na Grabówka — „List 
z piórkiem", od lat 12, godz. 18, 
20. „Promień" w Chyloni — 
„Sierpniowa niedziela", od lat 
16, godz. 18, 20. „Neptun" w 
Orłowie — „Witaj słoniu“, od 
iat 7, godz. 18, 20. „Aurora' w 
Rumi — „Nadziei za dwa gro­
sze", od lat 18, godz. 20. „Zwiąj 
kowiec" na Obłużu — „Złodzie­
je rowerów", godz. 17.30 j to, 
dnia 5 bm. składany program 
bajek, godz. 15.

SOPOT -  „Polonia" — „Go­
dziny nadziel“, od lat 16, godz. 
16, 18. 20. „Bałtyk“  — „Szwedz­
ka zapałka", od lat 16, godz 
15.30, 17 30, 19.30. „Letnie" (na 
kortach tenisowych) — „Neapo- 
Utańczycy w Mediolanie“ , od 
lat 14, godz. 21.
PORANKI W NUiOZIELłS 

„Leningrad" w Gdańsku — 
„Wśród lodów oceanu“ , godz. 
12. „Kameralne" w Gdańsku — 
„Garnuszku napełnij się godz 
1L „Bajka" we Wrzeszczu — 
„Dziewczyna u źródła“ , goaz. 12.

Maja" w Nowym Porcie — 
„Wyspa skarbów", godz. U 
„Delfin" w Oliwie — „Biały 
śjieł", godz. 12. „Goplana" w 
Gdyni — „Aleksander Matro­
sów", godz. 12. „Fala" na Gra­
bówku — „Bajka o rybaku 1 
rybce“, godz. 14. „Bałtyk" w 
Sopocie — „Wschodnie zaloty", 
godz. 11,80, „Polonia" w Sopo­
cie — „Dziewczyna w cyrku“ , godz. 11 1 12.

DYŻURY APTEK
Gdańsk: apteka nr g2 — ul.

Kartuska 114 na Siedlcach, nr 21 
ul. Jedności Robotn. lu  w Oru­
ni, nr 7 — ui. Grunwaldzka 83
we Wrzeszczu, nr 17 — ul. Ka­
prów 4 w Oliwie, nr 4 — ul. 
Oliwska 83/4 w Nowym Porcie.

Gdynia: apteka nr 14 — ul. 
Świętojańska 122, nr 10 — ulica 
Czerwonych Kosynierów 137 na 
Grabówku, nr 63 — ul Bednar­
ska 11 na Obłużu, nr 20 — ul. 
Bohaterów Stalingradu 66 w Or­
łowie.

Sopot: apteka nr 15 — ul. Ro­
kossowskiego 21.
Dyżury chirurgiczne

Dziś ostry dyżur pełni Ili Kli­
nika Chirurgiczna.

A kiedy dzieci — rumiane 
i wesoie — powrócą do 
swych domów, wdzięczni ro­
dzice piszą serdeczne i peł­
ne wdzięczności listy. Kie­
rownictwu i personelowi pre 
wentorium dziękują za ser­
deczną troskę o ich dzieci 
Barbara Zechałuk, Czesła­
wa Borysiak, Helena Pa­
wlak, Felicja Łobaszewska i 
wielu innych. Również w 
książce życzeń znaleźliśmy 
same pochwały, a to wiele 
mówi
MOŻE PREZYDIUM MRN 

ZAŁATWI?
Prewentorium jednak ma 

wiele trudności. Wydział 
Handlu Prezydium MRN w 
Sopocie okazuje za mało tro 
ski o prewentorium.

Wydział Handlu od stycznia 
br. nie załatwił zakładowi pra­
wa nabywania pieczywa z hur­
tu. Podobno sprawa ta nie zo­
stała uzgodniona z Powszechną 
Spółdzielnią Spożywców. I pre­
wentorium nabywa pieczywo 
oraz artykuły gospodarcze, jak 
pastę, mydło, szczotki, guziki 
itp. nie w hurcie, lecz w deta­
lu, co oczywiście podnosi koszty 
utrzymania każdego dziecka.

Poważną bolączką prewen 
torium jest stałe wyłączanie 
wody w godzinach najwięk­
szego nasilenia. Kuchnia, ła­
zienki, pralnia pozbawione 
są nieraz przez klika godzin 
dopływu wody. Często się 
zdarza, że dopiyw wody jest 
bez uprzedzenia wyłączany

Zapomniane piosenki
Klub Zw. Zaw. Prac. Kul­

tury (Gdańsk, Garncarska 
18/20) przygotowuje dla miesz 
kańców naszego miasta in­
teresującą imprezę. Będzie 
nią koncert pt. „Zapomnia­
ne piosenki" w wykonaniu 
Aleksandry Łącińskiej, Ma­
rii Woronieckiej, Zygmunta 
Czarnoty i Mariana Wlazło 
— artystów Opery Bałtyc­
kiej. Akompaniament: He­
lena Zwijasowa. Impreza od­
będzie się w sali koncerto­
wej klubu w dniu 7 fcm. o 
godz. 19. Przedsprzedaż bi­
letów w sekretariacie związ 
ku.

ku Modrzewie Zobowiązania 
te wykonali 1 obecnie na boi 
sku tym będą się odbywały 
rozgrywki o mistrzostwo kia 
sy „C" w piłce nożnej.

Również członkowie KS 
Włókniarz w Elblągu podję 
li szereg cennych zobowią­
zań. Zamiast przewidzianych 
pianem 25 odznak SPO I 
stopnia postanowili oni uzy 
skać 15 odznak ponad plan. 
a ponadto 4 odznaki SPO U 
stopnia. 25 klasyfikacji spor 
towych oraz wykonać boisko 
do kosza przy basenie kąpie 
lowym.

Koto sportowe przy Zakta 
dach Wielkiego Proletariatu 
postanowiło wyremontować 
w czynie festiwalowym po­
ręcze do gimnastyki, do dnia 
22 lipca przeprowadzić zda 
wanie norm na odznakę SPO 
oraz wyjechać z ekipą spor­
tową na wieś.

Terenowe kolo sportowe 
Unia w Wejherowie zorgani 
żuje sekcję strzelecką, nato­
miast sportowcy Unii przy 
szpitalu dla nerwowochorych 
w Kocborowie zbudują boi-

cztonkamj KS Sparta. Zobo­
wiązania te już wykonali

W ramach czynu festiwalo 
wego sekcja społeczna przy 
MKRP w Gdyni postanowi­
ła przeszkolić ponad plan 10 
sędziów kolarstwa oraa zor­
ganizować zawody klasyfi­
kacyjne dla szkól podstawo 
wych I zawodowych Prowa­
dzenia szkolenia podjęli się 
sędziowie Królikowski, 
Grzonkowstd 1 Wojdeszkie-

go kola zobowiązali się po-, włcz Równocześnie sekcja
nadto do wykonania planu 
SPO w 120 proc.

Podobne zobowiązania pod 
jęli również pracownicy 
PSS w Lęborka będący

kolarska MKKF wzywa 
wszystkie sekcje ns szczeblu 
wojewódzkim do podejmo­
wania podobnych zobowią­
zań

a & i

Rekordowe wyniki 
sportowców LPZ

Dwa doskonale wynikł uzys­
kali ostatnio sportowcy LP2 — 
Wanda Szemplińska I Jerzy Ka- 
baczewskl.

Szemplińska (Aeroklub War­
szawski LP2) startując 31 bm 
na szybowcu „Bocian" wyrów­
nała rekord świata w przelocie 
szybkościowym na trójkącie 
108 km w kategorii maszyn dwu 
miejscowych. Uzyskała ona 
szybkość średnią 84,8 km/godz 
co Jest również nowym rekor­
dem Polski.

Jerzy Kubaczewskl (Aeroklub
Ostrowski LPZ) uzyskał wynik 
lepszy od rekordu świata w sko 
ku ze spadochronem na celnozć 
ładowania. Skacząc z wysokości 
606 m z natychmiastowym ot 
warciem spadochronu, wylado 
wal on w odległości 9.25 m od 
wyznaczonego punktu, t) c. 
1,65 m lepiej od oficjalnego re 
kordu świata.

Dokumentacja ebu wyników 
przekazana zostanie do Między 
narodowej Federacji Lotniez-1 
(FAI) z wnioskiem o zatwier­
dzenie w tabeli rekordów świa­
towych.

W  n i e d z i e l ę  I l i g a :
L e c h i a ~ G ó r Y i i k  R a d l i n

D z i s i a j  II l i g a :
Stal - Górnik Bytom

AZS II z Unią, a o godz. 14.80 na 
boisku Stall Start a Włóknia­
rzem,

SPORT SAMOCHODOWY 
W sobotę I niedzielę okręg

gdański PZM organizuje pierw.

Po dłuższej przerwie pił­
karze gdańskiej Lechil ro­
zegrają w niedzielę, na sta­
dionie we Wrzeszczu, o go­
dzinie 17 spotkanie o mi­
strzostwo I ligi. Przeciwni- sze eliminacje strefowe popraw 
kłem gdańszczan będzie Czające samochodowe mlstrzo-
twardv zesnńł radlińskieen ! f wa Po,skl W aot>ote odbędzietwaray zespcu radlińskiego sje Da gkwerze Kościuszki w
Górnika, który uzyskał ostał Gdyni, o godz. to uroczyste ot- 
nlo W spotkaniach Z czoło- Warcie zawodów, a w niedzielę

o godz. 0,30 nastąpi start na 
trasę długości 399 km biegnącą 
z Gdyni do Olsztyna. W /»wo­
dach wezmą udział nailepsi kie­
rowcy Gdańska. Olsztyna, Ko­
szalina i Bydgoszczy

HOKEJ NA TRAWIE 
Naszym Włókniarzom nie wlo-

wymi drużynami kraju do­
bre wyplki.

Zawody poprzedzi przed- 
meaz rezerw I ligi.

Do ciekawych będzie należało 
spotkanie U-ltgowych zespołów
które ^rozegrana ^zostanie ^***0 .' * * * *  dotyohczasT^ch 5 5
S g  n ^ - i r r ^ t a ^ e

nak. ze najbliższy mecz. jaki 
W sobotę, o godz. 17 na boisku rozegrała oni w niedzielę, o co­

li olejarza przy ul. Jana z Kot- dżinie 12,30 w Oliwie z Koleja- 
na w Sopocie odbędzie się spot- trem Środa rozstrzygną na swo* 
kanie drużyn ligi mlędzywole- la korzyść.
wćdzklej
Gdańsk.

Gedanil i Gwardii

W niedzielę, o godz. 16,30 gdyń 
3ka sparta spotka się z Pomo­
rzaninem Toruń. Mecz odbędzie 
się na boisku „Arki" w Gdyni 
przy ul. Elsmonta.

LEKKOATLETYKA

KOSZYKÓWKA
Koszykarze gdańskie) Gwardii 

gościć będą w niedziele zespół 
AZS z Torunia, z którym roze­
grają o godz. 11,30 na boisku 
Gwardii orzy al. Kartuskiej 
mecz o puchar Polski.

TENIS STOŁOWY 
Puckie Zakłady Mechaniczne 

W niedzielę, o  godz. 9,30 roz- ° irS»n1żn1* W sobotę 1 niedzielę 
poczną się na stadionie Lechil Ciekawy turniej w tenisie stó­
wę Wrzeszczu zawody lekko- . „'Y™ . .  w . weźmie
atletyczne z udziałem czoło- bdzlal 32 zawodników 1 zawod- 
wycb zawodników wybrzeża z n,ci!f,k Wybrzeża Zawody roz- 
ZS Łechta, Sparta 1 Kolejarz P0czn8 8,8 o eodz. 3.
Będą to zawody O zakwallftko- KAJAKARSTWO
wanie się do rozgrywek pótll- Społeczna sekda kajakowa 
naiowych LA o puchar CRZZ. MKKF w Gdańsku organizuje 

niedziele rozegra- dla uczczenia V Festiwalu Mło­
dzieży kajakowe mlstrzonwa 
Gdańska na rok 1915 Odbędą

W
nt zostaną takie spotkania 
lekkoatletyce o mistrzostwo Li­
g i  wolewódzklej. W sobotę, o 
godz 17 na stadionie „Arki" w 
Gdyni spotkają się Flota z Ko­
lejarzem. W niedzielę, na bois­
ku AZS w Gdańsku o eodz 11

Odczyt lektora KC
Dziś, 4 bm. o godz. 15 

w sali Wojewódzkiego 
Ośrodka Szkolenia Par­
tyjnego odbędzie s!ę od­
czyt dla uczestników 
grup samokształcenia stu 
diujących I rok KPZR 
na temat: „Partia bolsze­
wików w okresie przygo­
towania j dokonania wiel 
kiej Październikowej Re­
wolucji Socjalistycznej".

Na odczyt proszeni są 
wykładowcy szkolenia par 
tyjnego oraz aktyw par­
tyjny i bezpartyjny.

Kadio na dzień 4 tom.
1,00 — Dzień. por. 7,15 — z  plo dla dzieci. 18,15 — Wiad. 18,20 — 

senką do pracy. 7,38 — Stan po- Felieton aktualny. 18,35 — pie. 
gody, 7,40 — Wiad. 7,45 — Tańce śni 1 melodie ludowe. 19,00 — 
ludowe. 8.00 — Koncert muzyki Muz. 1 akt. 19,25 — Zagadka 11- 
resyjskiej 1 radzieckiej ork. wro teracka. 19,55 — Muz. tan. 20,30 
oławskiej 8,40 — Utwory forte- — „Przy sobocie po robocie".
pianowe Aibeniza. 12,04 — Wiad. 21,30 — Dzień, wiecz 22 00 _
12,10 -  Przegl. prasy stoi. 12,15 Koncert życzeń. 23,00 —’ „Dla
— Muzyka rozrywkowa. 12,50 — każdego coś miłego". 23,50 —
Aud. dla wsi. 13,10 — Koncert Ostatnie wiad. 
ork. dętej śląskiego okręgu woj- Program lokalny. 13,00 —
skowego. 13,30 — Dla ki. liceal- Szczecińska radiostacja: ,.Baw- 
nych „O Adamie Asnyku". 14,00 my się razem“ , 16,30 — .O zie-
— Wiad. 14,10 — Dla kl. I—II mi 1 ludziach" — „Opowieść o 
aud. „Kaczorek". 14,30 — Kon- starym Jamnie" — E. Jabłono- 
cert solistów. 15,05 — Dla nau- wska. 16,50 — Muz. tan. 17,30 — 
czycleli aud. „Rola fermentów Koncert życzeń i7,5J — Dzwię- 
vj organizmie". 15,15 — Polskie kowy przegląd tygodnia: „Od 
tańce ludowe, 15,25 — Koncert Gdańska do Szczecina“ . 21,50 — 
ork. mandolinistów. 17,00 — Aud. Dzień. ryb. 24,00 — Muz. tan.

na dzień 5 bm.
7,50 — Kalendarz rad. 7,58 — moru 1 satyry. 18,15 — Muzyka 

Stan pogody. 8,00 — Dzień. por. taneczna, 21,30 — Dzień, wiecz 
9,00 — Pow. A. Puszkina „Du- 22,00 — Sprawozdanie z Mi- 
browski", 9,20 — Zeso. świetli- strzostw Bokserskich Europy 
cowe przed mikrofonem. 9.40 — 23.30 — Muz. tan. 23,50 — Ostat- 
Dla dzieci bajka „O Capku, 
psotnym koziołku". 10,00 — „No­
we nagrania", 10,30 — „Poezja 
i muzyka" — „Poemat o Kol­
bergu" — J. Ficowskiego. 12.04
— Poranek symfoniczny w wyk. 
ork. krakowskiej. 13,00 — „Jak 
Polska długa i szeroka". 13,30 —
Muzyka dla wszystkich. 14,10 —
..Przygoda Stasia" — wg noweli 
B. Prusa. 15,00 — Koncert Cho­
pinowski. 15,30 — Z życia Zw.
Radzieckiego, 
rozrywkowy

nie wiad.
Program lokalny. 8,30 — Ka­

lendarz Historyczny. 8,32 — Mu­
zyka regionalna i ludowa. 11,00 
Notatnik kulturalny. 11,20 —
Koncert Życzeń. 11,42 — Proble­
my niemieckie. 19,30 — Z cyklu 
„10-lecie powrotu" — „Rybacka 
natura" — reportaż Alfreda So­
beckiego. 19,45 — Muz. tan. 20,15 
— „Z  boisk i stadionów". 20,30 

16,00 — Koncert — „Wmlkrofonowej sieci". 20,50 
ork. bydgoskiej. — Mozaika ulubionych melodii. 

U,00 — Wiad. 17.05 — „Na mar- 21,52 — Serwis CZRM dla ryba- 
ginesie wielkiej polityki". 17,15 ków. 21,55 — wiad. soortowe

Wybrzeża.— Muz. lud. 17,45 — Na fali hu-

Z  m istrzostw  bokserskich  Europy

Kukier (Polska) — Schnvgg (Austria)

się one w niedziele o godz. 14 
rij Motławle ns wysokości pi-re- 
Stani stan nrzv ul ?»b1 Kruk 

KOLARSTWO
W niedzielę, O godz. 14 na « * .  

dłonie Turbiny w Elblągu odbę­
dą sie zawody kolarskie, w pro 
gramie — biegi krótkodvstnn- 
sowe I bieg australijski.

Imprezy niedzielne
w  M r i S b l t ę ą u

PIŁKA NU2NA 
Klasa A

Eolsko Olimpii, godz. 17 SPAB 
Ta Elbląg — LZS Tczew,

Klasa B
Stadion przy ul. Agrtkola. 

godz 17 TURBINA Elbląg — 
BŁYSKAWICA Kwidzyn.

Klasa C
Stadion Turbiny, godz. 11 

TURBINA I] -  STAL EFUK. 
PIŁKA RĘCZNA

Stadion Turbiny, godz. 13 mecz 
o mistrzostwo klasy A TURBI­
NA Elbląg -  ZRYW Gdańsk.

STRZELECTWO
W sobotę- l bm- na strzelnicy 

C.PŹ w Dolince odbędą się ę 
godz. is zawody strzeleckie w 
ramacb rozgrywek o ouebai 
miast. W zawodach biorą udział 
zawodnicy wyłonieni w ellmlna- 
ciach kói sportowych,

SPARTA ZAPRASZA 
NA WYCIECZKĘ

Międzyzakładowe koło sporto­
we Sparta zaprasza wszystkich 
swych członków 1 sympatyków 
aa wycieczkę olesza do malow­
niczo Dołożone] miejscowości 
Jezioro Skąpo. Zbiórka w nie­
dzielę o godz. II przy ostatnim 
przystanku tramwajowym linii 
7 ul. Marymnneka Przewldy- 
w*)riv rv'ivM*.? JO.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Głównego księgowego stacji, gorzelanego 
i referenta surowcowego zatrudni od za­
raz Stacja Selekcji Roślin Ciekocino, pocz­
ta Sasino, pow. Lębork. Warunki bytowe 
dobre. 12H-K

GL księgowego oraż wyk wali fik owanogo 
majstra hodowlanego zatrudni od zaraz 
Miejski Zarząd Budynków Mieszkalnych 
nr 2 Gdańsk-Wrzeszcz. uL Fiszera nr 2,

1885- K

Kierowcę-mechanika z prawem Jazdy 1 
kat. ze znajomością samochodów „Diesel 
Krupp Junkers" poszukują Zakłady Piyt 
Pilśniowych w Czarnej Wodzie, pow Sta­
rogard Gd. Warunki do omówienia na 
miejscu, podania wraz z życiorysem szcze­
gółowym składać w dz pers 1364-K

Wykwalifikowanego planistę produkcji, 
wykwalifikowanego księgowego, spawaczy 
autogenicznycb i elektrycznych oraz toka­
rzy, zatrudni od zaraz Przedsiębiorstwo 
Budowy Urządzeń Chłodniczych i Mecha­
nizacji Ryb. Morskiego w Gdyni, ul. Wa­
szyngtona 34/38. Zgłoszenia przyjmuje 
Dział Kadr IV piętro, pokój nr 6. 1379-K

OBWIESZCZENIA

W związku z podziałem czystej nad­
wyżki za rok 1953 t 1954, Gminna Spół­
dzielnia „Samopomoc Chłopska" Nowa 
Wieś z siedzibą w Lęborku, ul B. Bie­
ruta 24, powiadamia wszystkich człon­
ków, którzy posiadają swe udziały w na­
szej spółdzielni oraz tych. którzy opuś­
cili teren miasta Lęborka oraz tereny byłej 
gminny Nowa Wieś o zgłoszenie się oso­
biście lub pisemnie z podaniem adresu 
w biurze naszej spółdzielni celem ustale­
nia swych udziałów jako podstawy do 
obliczenia przypadającej dywidendy. Ter­
min zgłoszenia się upływa z dniem 30 lip­
ca 1955 r. Po tym terminie wszelkie pre­
tensje z tytułu udziałów i dywidend upa­
dają. 1378- K
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